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Wychodzi codziennie z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie < Na Prowincji 
bea dostawy z przysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct..Miesięcznie zł. 1 10 
wartalnie 2 „ 25 „;Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie „12 — 
Za dostawe do domu miesięcznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 
Pronumeratę z dostawą do domu wa Lwowia 
nałeży składać w Biurza Dzienników, ul, Karola 
Ludwika Nr. 9. 
Pranumerata tak miejscowa jak i ramiejsco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
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polityczny,» społeczny i literaclzi. 


tału, półroora lub coku. Inna się nie przyjmują. 
Haryona Pr. 
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Dziś w Paryżu dzień nowych wzruszeń. Co 
-od trzech dni było przedmiotem trwożnego 0cze- 
kiwania, to stało się faktem: dziki król dahomej- 
ski Behancin, wódz wojowniczych amazonek, wy- 
powiedział wojnę Frazcyi Jego armia składa się 
z 12.000 reguiarnej piechoty, 10.000 ochotników 
1 1.500 amazonek. Część tej siły, mianowicie dy- 
wizya dziewicza, uzbrojona w iglicówki niemiec- 
kie, 6000 wojowników ze staremi skałkowemi 
strzelbami i cztery armaty — to jest awangarda 
dahomejska, która już wkroczyła na fraucuskie 
terytoryum i rozłożyła się o parę godzin drogi 
od głównego miasta Porto Novo, czekając na 
resztę wojska. A tymczasem cała siła francuska 
wynosi zaledwie 350 żełnierzy Senegalczyków; 
jednakże miasto jet otoczone dość silnemi wała- 
mi, które wszakże Eą za rozległe dla tak szczu- 
płej załogi. 


Spojtrzmy teraz na mapę, aby dobrze zro- 
zumieć inte jeszcze powikłania, powstałe w tych 
stronach. 


Zachodni brzeg Afryki nad równikiem two- 
rzy wielką jak morze zatokę Gwinejską Przy 
niej, wzdłuż północnej ściany, leżą kraje w takim 
porządku, idąc od zachodu na wschód: najpierw 
angielska kolo.ia Sierra Leone (Góra lwów), 
potem niezależna murzyńska republika Liberya, 
dalej Brzeg Słoniowy, niezajęty, bo pustenny, 
następnie znowu dwa „Brzegi* — jeden Złoty, 
drugi Niewolników — oba fraucuskie, a potem 
już się zaczyna niemiecki Kamerun. Wszystkie 
te kraje ciągną się od brzegu morskiego w głąb 
lądu na jakie sto do trzystu kilometrów, ale to 
%zeglenie w rzeczywistości nie nie znaczy, bo 
Europejczycy trzymają się tylko przy i brzegu 
morskim. Za temi zaś krajami, już w sąsiedztwie 
z Saharą, mieszkzją murzyńskie plemiona, rzą- 
dzące się przez kiolików. Jedna grupa tych ple- 
mion tworzy federa"yjne państwo Somory, przy- 
legające do angielskiej Sierra Leone; druga grupa, 
złużona z państewek D.hemba, Gwandjow, Gya- 
man, Jeruba i Dahome, stoi pod naczelaą władzą 
króla dahomejskiego. 

Ten król pobiera od Francyi rocznie 20.00 
franków za szanowanie pokoju, ale będąc roz- 
rzutnikiem, potrzebuje więcej i co lat parę wy- 
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ttgpuje z różnemi pretersyami. Za każdym razem szowi krajowemu finansowych korzyści, ale li| 
Francuzi robią mu prezenta — i zatarg się koń- tylko celem dostarczenia ludności jak najtań- | 


czy pomyślnie: Ale terez widocznie zmówili się 
_morzyńscy kacykowie wyrzucić „białych psów“, 
bo plemiora Ssomeoryckie uderzyły na augielską 
kolonię Sierra Leone i na głowę pobiły wysłene 
przeciw nim wojska brytańskie, a jednocześnie 
król dahomejski poszedł na kolonię francuską i 
o żadnych układach słyszeć nie chce, dowodząc, 
że b'zeg morski jest jego własn ścią, której on 
teraz potrzebuje. Misnewicie bardzo mu siy po- 
depają trzy portowe mia:ta francyski: Porto 
Noyo, Kotonu i Popo. Wspomnielispy wyżej że 
pierwsze z nich ma 350 ludzi załog', a dwa dru- 
gle są całkiem bezb:cnne 


Anglis, na obronę swej kolunii Sierra Leone 
j na ukaranie napastn'ków, natychmiast wysłała 
eskadrę z piechotą morra, a Francja, jeko re- 
pubłika, musi się długo namyślać, zemim coś po- 
stanowi. Jej opinia publiczna jest rozdrażniona, 
bo i z azyatyckiego Tonkiriu doroszą 0 rowem 
losuj. Ta opinia nic rie chce *łyczeć o prze- 
evaniu krwi gdzieś za morzami, przeklina wszy- 
stkie kolonie. Wczoraj rząd przedstawił parla- 
mentowi, że do Porto Nov» trzeba wysłać co pię- 
dzej wojsko z S:negalii 1 kilka kanonierek, na co 
potrzeba trzech mihonów franków. Rozprawa była 
gorąca, ale nie dała rezultatu. Dziś trwa dalszy 
jej ciąg. A tymczasem król dahomejski może 
już otoczył Porto Novo, jego wojownicze amazonki 
może już depczą Francuzów. 
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Sprawy sejmowe. 


Jedna z najżywotniejszych spraw krajowych 
przyjdzie pod obrady Sejmu jeszcze przed jego 
zamknięciem. Jest to sprawa  inzedaży soli wa 
rzonki, używanej w 59 powiata, © ylicyi. Lu ność 
tych powiatów wyzyskiwsną ) "tąd przez że 
dowskich handlarzy, którzy ceny ga najniczbęd- 
niejszego artykułu żywności dow.inie podno*zą ; 
to też oddawra już myślano nad sposobem zara- 
dzenia złemu. Dotychczasowe próby nie odniosły 
jednak pożądanego skutku, —dopiero w tym roku 
przedłoży komisya gospodarstwa krajowego Sej- 
mowi projekt radykalnej r:formy hardiu solą, 
mogącej położyć kres dotychczasowym naduży- 
ciom, 

W sprawozdaniu swem podnosi komisya go- 
spodarstwa krajowego, iż nadużycia w handla solą 
datują sig od pierwszej chwili zaprowadzenia rzą- 
dowego moropolu solnego, t. j. cd reku 1835. — 
W ustawie zaprowadzsjącej ten monopci postano- 
miono bowiem, że wyrób goli jest monopolem rzą- 
dowym i rząd nie może pobierać za sól ceny wyż- 
szej cd tej, którą w ustawie oznaczono, jednakże 
sprzedaż goli jest przedmiotem wolzego handlu. 
Zaraz po wejściu w życie tej ustawy utworzył się 
związek hurtownych hsndlarzy, którzy zskupując 
niemal wszystką wyprodukowarą w salinach rzą: 
dowych sól zmuszali drobnych handlsrzy i konsu- 
mentów do zakupywania tegó niezbędnego arty- 
*ułu żywności u nich po cenach dowolnie przez 
nich ustanowionych. Ten anormalay stan tak zwa- 
nego wolnego handlu trwał aż do r. 1869, kied 
Wydział krajowy otrzymał od rządu koncesję, ab 
większym miastom i wydziałom [ owiatowym przy- 
sługiwało prawo pierwszeństwa przed insymi han- 
dlarzami w pobieraniu zamówionej sol. 


Dwudziestotrzyletnie doświadczenie wykazało, 
że stosunki w większej części powiatów nie zmie- 
niły się na korzyść konsumentów po nadaniu tej 
koncesyi Wydziałowi krajowemu, gdyż wydziały po- 
wiatowe nie były w stanie zorganizować tak sprze- 
daży suli, sby zapobiedz radużyciom. 


Zdeniem komisyi gospodarstwa krajowego 
nadużycia te usunąć może tylko jednolita organi 
zacya bardlu solą, obejmująca wszystkie powiaty, 
w których topkowa eól jest używana Handel ten 
powinien być pod »yłącznym zarządem kraju, to 
jest Wydziału krajowego, który przedsiębiorstwo 
| to objąć powinien nie dia przysporzenia fundu- 


szej Boli. 
Dla tego też zaleca komisya Seimewi, aby 


H 


kowania z ministerstwem skarbu co do objęcia 
w wyłączny zarząd drobnej sprzedaży soli i aby 
otrzymawszy od ministerstwa zezwolenie na to, 
b.zzwłocznię zorganizował tę sprzedaż. 


Wydział krajowy powinien przeprowadzić 
tę organizację przy pomocy Wydziałów powiato- 
wych, wszelako nie wolno mu odstąpić interesu 
tego komukolwiek w przed-iębiorstwo. Adwini- 
stracya ma być tak u'ządzona, aby w każdej 
gminie — ile możności — istniały miejsca sprze- 
daży soli, z ramienia Wydziału krajowego. Cena 
topki nie może być nigdzie wyższą nad 11 cen- 
tów, w tych wowiatach zaś, w których teras już 
j:st cena topki niższa, nie wolne jej podwyższać. 
Możliwe dochody z tego interesu należy obracać 
na utworzenie odpowiedniego funduszu rezerwo- 
wego, a ewentualnie na dsłsze obażenie ceny 
sl. Koło poselskie naraizało sig nad temi 
wnioskami kom:sji gospodarstwa krajowego i nie- 
mal jednogłośnie oświadczyło się za niemi. Tylko 
dwaj posłowie pp. Klemens hr. Dzieduszycki i 
Gniewosz, żądali odroczenia sprawy na rok, ce- 
lem zapytania się Wydziałów powiatowych, czy 
godzą się na takie jej załatwienie. Wniosek ich 
jednak nie utrzymał się. 


| 


„RYCERSKOŚĆ WIEŚNIACZA” 


opera w I akcie Piotra Masragni'ego. 


Dnia 2-go kwietnia wystawiono na scenie 
skarbkowskiej oddawna z niecierpliwością wycze- 
kiwaną nowość muzyczną Cavallerią rusticanę 
Piotra Mascagniego Opera ta w ostatnich czasach 
nabrała tyle rozgłosu w całej Europie, a osoba 
kompozytora doszła do tak wielkiego znaczenia, 
że słusznie każdy u nas pragnął poznać ten utwór 
i wyrobić sobie własny sąd, czemu właściwie ten 
niebywały sukces rrzypisać należy, czy reklamie 
czy też zasładze prawdziwego talentu, jak niektó: 
rzy chcą, geniuszu, 


W ostataich czasach ciekawość ta wzmegła 
się pod w,ływem nieprzychylnych o operze spra- 
wozdań dzienników paryskich i oburzena, jakie 
te sprawozdania wywołały w Świecie mu:ycznym, 
zwłaszcza włoskim. Naturalnie że Włosi zrobili 
z tego kwestyę polityczną, recenzenci francuscy 
zaś, zastrzegając się przed czemś pod bnem, po- 
dali kilka szczegółów zakulisowych konkursu Son- 
zogna, z którego właśnie wyszła zwycięsko ta je- 
dnoaktowa opera nie.naneżo dotąd kompozytora, 
Niebawem dowiemy się po czyj:j stronie prawda — 
Francuzi bowiem dotknięci mocno czyniowymi im 
rzez Wło.hów zsrzutami, dochodzić chcą spra- 
w edliwości w oryginalny nader sposób. Oto do- 
magają się oni, aby celem porównania, równocze- 
śnie z „Ouyalleriąć wystawiano także operę iane- 
80 kompozytora, który również ubiegał się o na- 
Erodg na tym konkursie, a nie otrzymał jej rze- 
komo z tej racyi, że był uczniem konserwatoryum 
paryskiego, Dyrek-ya opery komieznej uczyni za- 
dość temu ogólnemu życzeniu, i wirótce publicz- 
ność paryska będzie miała sposobność poznać obie 


opery i wydać zdanie, która z nich jej lepiej się 


Być może, że i my we Lwswie poznamy kie 
dyś ową drugą operę, która według zdania nic- 
których francuskich muzyków lepszą ma być od 
Cavallerii, nim jednak się to stanie, musimy wy- 
powiedzi 6 nasz sąd o dziele Mascagniego. 

Libretto tej opery przerobili Targiuni-Tozzetti 
i Menaści ze znanego we Włoszech dramatu lu- 
dowego „Cavalleria rusticana“, którego autorem 
jest G. Verga. Turiddu, wieśniak sycylijski, kochał 
pięzną wiejszą dziewoję Lolę. Ciężki obowiązek 
służby wojskowej oderwał go od boku ukochanej; 
Turiddu poszedł w dalekie strony, Lola tymcza- 
sem wyszła za mąż za Alfia, Turiddu wróciwszy 
do rodzianej w.oski, nie zapemniał jednak o swej 
dawnej miłości, i chociaż zaręczył ię z Santuzzą, 
to mimo to utrzymywał pokryjomo stusunek z Lolą. 
Nie uszło to jednak oka Santuzzy. Zazdrością 
wiedziona, Śledziła każdy kr.k swego kcchanka I 
oto właśnie w sam dzień Wielkiejnocy, gdy wieś- 
niacy i wieśnia:zki nucąc radośne pieśni i hymny 
na cześć Zmsrtwychwstania, idą do kościoła, ona 
dręczona niepokojem i zazdrością, daleka od tego, 
by pobożzie modlić się mogła, postanawia osta- 
tecznie z Turiddem i z matką j: go, Łucyą, spra 
wę tę zakończyć. Na-ampizód otwiera oczy starej 
Łucji. Turiddu nis jeździł — jak twierdz! — na 
zakupno wina — widział go bowiem Aifiv tej nocy 
koło swego domu. Skarży się przed uczą, iż Tu- 
riddu jej wigdy prawdziwie nie kochał, teraz zaś, 
gdy dawna miłość zaowu gwałtownie nim owładnęła, 
nie pozostaje j-j nic, jak płacz i udręczenie. Robi 
też cierpkie wyrzuty narzeczonemu, widząc jednak 
że niemi nie zd.ła go sobie przejednać, zwraca 
się do prośb i zaklinań. Wszystko na próżno 
W toku s rzeczki Turiddu odtrąca ją gwałto- 
wnie — biedna dzi.wczyna pchbiięta pada na zie- 
mię. Z gniewu traci prawie rozsądek, a rzuciwszy 


O OW OR EZ ÓW A Z 


A 208 rk AOR JE 


Red 


polecił Wydziałowi krajowemu przeprowadzić ro- | 


podoba. O wyroku tym wkrótce słyszeć będziemy. | przekleństwo: 


aktor i Wydawca: 
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XXIII posiedzenie 7 7 kwietnia. 
(Dokończenie). 


P Włodzimierz Kozłowski «podnosi 
na wstępie, że trudno polemizować z takim 
iówcą, jik p. Madeyski, Zastanawia sig nad 


aan „czy chwila obecna przed -regulacyą wa- 
luty jest <dpowiednią dla przeprowadzenia więk- 
szej Operacyi fiaansowej. Mówca oświadcza, że 


mówiąc w ogóle o 
podwyższeniu dodatków 
jak to p. Madeyski 
tradycyą. 

À Mówca zastrzega się przeciw improwizacyi 
inwestycj j. 

| Z dodatek do podatków jest uciążliwy, że 
biedy u nas ja t dosyć, przyznaje mówca, że u 
uas dodatki są wyższe, jak gdzieindziej, ale w 
takim razie należałoby raczej mniej wydawać, a 
wówczas nie będzie potrzeba nakładać wyższych 
dodatków. 

„Wykazuje dalej niekęnsekwencyę, z jaką po- 
stępują posłowie ruscy ; uchwalają bowiem różne 
wydatki, a późaiej nie chcieliby nałożyć wyższych 
dodatków. 
Zrszłoroczna komisya budżetowa zrobiła nam 
inne przyrzeczenie, a dzisiejsza z czem innem 
przyszła; z nauki, stąd odniesionej, skorzystać 
potrzeba, a?eby nie sprawdziło się znów przy- 

jsłowie: „Mądry Polak po szkodzie“, 

Przechodząc do szczegółów budżetu, wyka- 


podwyższeniu, czy nie 
—- nie można mówić, 
; twierdził , że jest to 


Y | zuje mówea, że tak rozstrzelonego budżetu na 
Y | różne agendy chyba nie ma w innych krajach. 


Mówca wygociada przekoranie, że Wydział kra- 
jowy strzedz bgazie, aby biurokratyzm się nie 
| rozszerzał ; przyznaje jednak, że pod tym wzglę- 
dem nastąpiła zmiana pa lepsze. 

Pewny jest tego mówca, że urzędnicy Wy- 
działu krajowego autonomię cenią, są z niej du- 
msi, to dla nich będzie pobudką do Ściślejszego 


Fiebie wzajemnie i mieć będą wspólne to, co się 
nazywa esprit du corps, 

. Nastę;nie domaga się mówca, aby Wydział 
krajowy nie egraniczał się w przyszłości do ba- 
dania aktów przy wykonywaniu kontroli nad gmi- 
nami i powiatami, ale przez osobiste zetknięcie 
się z funEcyonaryuszami powietewymi kontrolę tę 
uczynił ściślejszą, 

Przechodząc do autonomii miejskiej, ubolewa 
mówca nad tem, że zbyt często pojawiają się 
przykłady wyszłania do rawst komisarza rządo- 
jego dia ziobienia porząłau. Mówca chcialby, 
aby inteligencya miej ka swą pracą i należytym 
wypełnianiem obowiązków nie powodowała podo- 
bnych zarządzeń 

Podnosi znaczny wzrost wydatków szkol 
nych, uważa jednak, że ze spokojem można 
patrzeć w przyszłość, gdyż sprawy szkolnictwa 
złożono w dobre ręce, a pod kierunkiem J E. 
p. Namiestnika i wiceprezydenta, rozwój jest za- 
pewnieny. 

Wyraża żal, że tik znakomita siła, 
Bobrzyński, ubyła z Rady państwa, 
odda jednakowoż krajowi. Podnosi następnie, 
że za wpływem namiestnika i wiceprezyden- 
ta, stosunek między radą szkel.ą krəjową a 
ordynaryatami przestał być stosunkiem biuro- 
kratyczeym, opartym na wymianie iism, ale 
stał sig poufuym, Serdecznem wszółdziałaniem 
czynników, które dążą do jednego celu, t. j. 
do harmonii duchowieństwa i s'anu nauczy- 
cielskiego. 

Wdzięczny jest mówca radzie szkolnej kra- 
jowej, że się stara O zaprowadzenie religijnych 
podstaw wychowanie, bo podstawy rzecz me krze- 
piąc hart duszy, rozwjają uczucie obowiązku któ- 
rego miękkie pojęcie dało się we znaki ludziom i 
instytucyom. : 

Pośrednie podatki, autonomia finansowa, re 
forma podatkowa, przeprowadzenie regulacyi wa- 
luty — są to jega postulaty. 
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usługi swe 


bemu w twarz największe sycylijskie 
A te la mala Pasqua, spergiuro! 

"złą Wielkanoc! wiarołomco!) pada 
u drzwi kościoła. Wypadek chce, że w chwili, gdy 
ona leży na stopniach schodów wiodących do Świą- 
tyni Pańskiej, nadchodzi Alfio. Nic dziwnego, że 
w chwili najwyższej rozpaczy, Santuzza chcąc na- 
sycić swe pragnienie zemsty, odkrywa niedomyśla- 
jącemu się niczego mężowi zdradę żony. Zdra- 
dziwszy mu tę tajemnicę, żałuje tego w tej samej 
chwili, lecz już za późoo; Alfio przyrzeka pomścić 
się srogo sw:j krzywdy. „Dziewczyno, — woła — 
on życiem to przypłaci!* 

Po odprawionem nabożeństwie lud opuszcza 
kościół i spieszy na czarkę wina do gospody £u- 
cji. Turiddu pije i częstuje winem także Alfia. — 
„Twego wina nie przyjmuję; trucizną dla mnie 
stałby się toast taki!“ odpowiada Alfio. Kochan- 
kowie (Lola i Turiddu) widzą teraz, że Alfio zna 
całą prawdę. Kobiety odprowadzają Lolę do domu, 
dwaj rywa!e zaś gotują się do walki, w której je- 
den z nich poledz musi, Turiddu uznaje, że po- 
st, pił podle; prosi Alfia, by po jego Śmierci za 
opiekował się biedną Sautuzzą. Następnie żegna 
matkę, chce zataić prawdziwy powód dziwnego 
pożegnania, tłumaczy Się więc, że za wiele wypił. 


Przeczucie jednak jakieś szarpie pierś ma ki, 
wybiega za nim, przyzywa go, ale bezskutecznie; 
za chwilę dowiaduje się z ust stry ożsnych kobiet, 
e jej syna zabito. 

Jestto wedle wszelkich prawideł, z talentem 
i zręcznie obmyś'ana tragedya na małą skalę. — 
Treść j.j zajmuje bardzo, pociąga i wpływa do- 
d tuio na twórczość kcmpozytorską. To tez kilka- 
krotnie wytworzył się między nią a muzyką bar- 
dzo ścieły związek, obie dopełniają się wdzięcznie 
i tworzą orgariczną całość. 'Są jednak niestety 
miejsca, gdzie związku tego Woa 
się nie można, lub nawet takie, g 
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Mówca kończy słowami ks. Marszałka : 
Tizema czynnikami, zapewniającemi powodzenie 
gą: „Staranie S jmu, poparcie rządu, pomos fps- 
łeczeństwa”. 

P. Kramarczyk jest przeciw nałożeniu 
dalszych dodatków do podatków. 

„Poseł Abrahamowicz — oświadcza mówca 
— w Cichym spcsobie dał mi znać, że będzie na 
to bił, że ja winien temu, że chcą nałożyć pod- 
wyższony dodatek (przez wniosek o przyznanie 
nauczycielom 20 prec. dodatku drożyżaianego). Nie 
będy pukał o rozgrzeszenie w wielkim poście do 
p. Abrahamowicza, bo jak się dowiedziałem, po- 
rządek dzienny nad moim wnioskism w komisyi 
już uchwalony, p. Abrahamowicz już mię więc 
rozgrzeszył*. (Wesołość). 

Postawiono w Izbie wniosek zamknięcia roz- 
prawy, ale wniosek ten upadł. 

W tem miejscu odroczył p Marszał k dal- 
sze obrady do godziny 7 wieczór. 
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Wieczorne posiedzenie. 

Począiek o godz. 7 min. 30. 

Zanim p. Marszałek zagaił posiedzenie za- 
żądał głosu p Julian Dunajewski i w odpo- 
wiedzi posłowi Emilowi Torosiewiczowi na skie- 
rowaną do komisyi budżetowej interpelacyę, co się 
dzieje z jego wnioskiem w sprawie subwencji dla 
00. Bazylianów we Lwowie, ozuajmił, że wniosex 
p. Torosiewicza doręczony został komisyi budże- 
towej dnia 1 kwietnia, t. j. w czasie, kiedy ko- 
misya obradowała nad ważuemi sprawami dawniej 
jej poraczonemi. Wmiusek został przydzielony je- 
dnemu z członków komisyi do opracowania, a gdy 
on referat wykończy, przewodniczący nie omieszka 
zaprosić komisyi do załatwienia tej sprawy. 

Odpowiedź ta nie zadowolniła snać p. Toro- 
siewicza, bo oświadczył, Że waiosek swój ponowi 
jako naglący przy rozprawach nad rubr. XVII 
wydatków budżetu krajowego. 

Przystąpiono do dalszych obrad budżeto- 


Pierwszy p:zemawiał p. Szczepanowski, 
który rozpoczął swoje przemówienie wyrażeniem 
zdziwienia, że w poprzedniej dyskusyi omawiano 
budżet ze stanowiska psychologicznego, taktyki 
sejmowej itp, a depiero na ostatnim planie zasta- 
nawiano się ze stanowiska skarbowego. 

Dla mówcy dyskusya około podwyższenia 3 
centów dodatku jest kwestyą drobną i prawie dla 
mówcy nie istnieje. Jeżeli p. Madeyski stawiał za- 
sadę utrzymania zezzłorocznego prowizoryum, to 
nie jest to wcale zasadą, chyba tą, żeby z prowi- 
zoryum jak najrychiej zakończyć. Trudność w po- 
borze dodatków, jaketeź tę, że rok jest ciężki i 
nie możn ludności nowym ciężarem obarczać, u- 
sunął już jam rząd przez niezwołanie Sejmu, bo 
owe 3 ceny będzie można ściągnąć dopiero ze 
żniwa tegorocznego. — (P. Męcińsk:: — a jeśli 
się żniwo nie uda?) Nie chę być złym pro 
rokiem. 

Mówca idąc w ślady p. Madeyskiego, również 
nie chce wymówić zakazanego słowa „konwersya,* 
ale jak on będzie używał wyrażenia „wielka ope- 
racya finausora*. (Wesołość). P. Szczepanowski 
nie podziela argumentów tego mówcy, że „wiełka 
operacja finansowa“ jest wskazaną z tego powo- 
du, iż dla późniejszej generacyi zrobiliśmy tyle, 
że to daje nam prawo część ciężaru na nią prze- 
rzucić. Owe 29 milionów inwestycyi, o których 
wspomniał p. Madeyski, to tylko fantazya. Z cyfry 
tej na drogi wydano 14 milionów, jak p. Madey- 
ski obliczył, ale inni tę inwestycyę oszacowali tyl- 
ko na 4 miliony, tak przynajmniej o-zacował to 
dr. Juliusz Leo w swojej pracy o finansach gali- 
cyjskich, Wartość majątku krajowego według osta- 
tniego zamknięcia rachunkowego, t. j. wartość bu- 
dynków etc. wynosi tylko coś około 4 miliony i 
parę kroć, a wszystkie aktywa wynoszą około 10 
milionów. Budować operacyę finansową na zasa- 
dzie p. Madeyskiego znaczy więc tyle, co budo 
wać na zeszłorocznym Śniegu. Czy przeprowadzi 
my konwersyę, czy zaciągać będziemy co roku po- 
życzki, zawsze obarczymy przyszłą generacyg, za- 


śpiewem, słowami i grą artystów zachodzi wprest 
sprzeczność. 


Preludyum rozpoczyna poetyeznie natchniona 
melodya, niespokojna w modu acyi, przechodzą“ a 
w coraz szybsze t«mpo; prowadzi ona do fra- 
gmentu z duetu między Turiddem a Santuzzą, do 
tej szerokiej melodyi, granej w trzech oktawach 
z towarzyszeniem harfy; rozwija się ona gwałto- 
wnie, a kończy się nagłem odezwamiem się aif za 
eceng, które towarzyszą sycylianie | Turidda. Jestto 
kompozycya piękna, ale szalenie wysoko napi- 
ssna tak, że ją truduo zrozumiale odśpiewać. 


W dalszym ciągu spotykamy raz jeszcze fragmenta 
pemienionego duetu. 


Z cd łonięsiem kurtyny odzywają się dzwony 
kościoła i na tle tego ostinato rozwja się piękne 
allegro giocoso. Wieśniacy wykrzykując swobodnie 
schodzą się na nabożeństwo. Chór następny składa 
się z dwóch eharakterystycznych tematów, które 
śpewają naprzól osobno, a następnie razem wie- 
Śniacy i wieśniaczki, przyczem oba tematy wstę 
pują we wzajemny, bardzo wdzięczny, a mimo to 
naturalny stosunek. 

Po krćtki j, lecz pełnej tajonej grozy scenie 
między Kucyą, Santuzzą i Alfiem, słyszymy ku- 
plety Alfa na tle chóru. Całość działa denerwu- 
jąco 1 rytmiką niespokojną i mętodyą niesatural 
n'e się rozwijającą, Mała scena, w której Alfio 
zdumionej swej matce donosi, że nad rankiem wi- 
dział Turidda koło swego domu, przedziela ustęp 


ten od modlitwy, którą rozpoczyna chór w kościele 


zaintonowaniem „Regina coeli, laetare“, a zebrani 


przed kościołem wieśniacy i wieśnisczki w sku- 
pieniu ducha, niejako w odpowiedzi za to, nucą 
hymn z początku pełen refieksyi i spokojny. Po- 
tem oba chóry łączą się, kompozytor obiera nowy 
motyw, a korzystając z kilku imitacyj, przechodzi 
le dopatrzeć | w n.strój gwałtowny, pełen teatraloego patosu — == 

dzie między | ch*ć w istocie bardzo (fektowny — tak dalece, iż! skoro powtórzyć go ma tenor, mmo tej zmiabj 
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Z zamiejscowa prenumerata zgłasza? 

sie należy do Administracji 
„Przeglądu we Lwowie _ 

przy ulicy Sykstuskiej L. 45.- Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscowa 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 

Uprasza sie prennmeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi. a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ- 
dego listu. 
Miejscową prenum. we Lwówie przyjmują 
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wsze kończymy tą samą ilością długów, a różnica 
tylko w tem polega, że konwersya na raz się od- 
będzie, a pożyczki coroczne wychodzą na to samo, 
jak gdyby ktoś chcąc „psu ogon uciąć, obcinał 
dla o:zczędzenia bólu, po kawałku“. 

Co do Kozłowskiego, to nie sądzi, aby słu- 
szne były jego oczekiwania na tańszą stopę pro- 
centową. Dalej zaznacza, że nie chce iluzyi bo- 
gactwa, ale też nie chce iluzyi ubóstwa. W tej 
izbie panuje ta szczególność, że posłowie w Rsa- 
dzie państwa, przyzwyczajeni do setek milionów, 
tu o każdy dziesiątek tysięcy się irytują. Wszak 
dziś wydatek nasz wynosi 6'/, miliona, a od r. 
1857 Galicya dobrowolnie zą sam tytoń podniosła 
swój wydatek o 6'/, miliona. W r. 1857 płaciła 
Galicja państwu 20 milionów, dziś płaci z górą 
63 miliony — a dla siebie od tego czasu stanę- 
liśmy ledwo na 6', milionach. Stan nasz jednak 
niesłychanie jest lepszy. W ludności od r. 1857 
mamy plus 2 miliony, co reprezentuje wartość 
100,000.000 pracy. Ale prócz tego, że ludność 
zwiększyła się — poprawiły się także jej sto- 
sunki, Na wzrost ekonomiczny wskazuje także 
zmniejszona śmiertelność. Dodajmy, że praca Ga- 
licyi wytworzyła w tym czasie 330.000 domów, 
wartości 200 milionów. Obok tej mrówczej pracy 
jednostek społeczeństwa, nie można niestety po- 
stawić zbiorowej pracy. Ta okazuje niemoc or- 
ganizacyi. Dlatego wdzięczny jest p. Kozłowskiemu 
z8 jego krytykę ustroju rządu administracyjaego 
krajowego. Braki są jednak małe i niebawem 
zostaną usunięte. Sejm jest na drodze racjonal- 
nej gospodarki tinansowej — widać to z referatu 
hr. Stanisława Badeniego. Mówca upatruje wtem 
zadatek lepszej przyszłości, to też będzie głoso- 
wał za budżetem. 


Nastąpił wybór mówców jeneralnych. Po 
pewnych dłuższych naradach — tak, że ks. Mar- 
szałek musiał ozhączyć termin 5 minutowy — 
wybrano jenerałym mówcą za hr. Wojciecha 


Dzieduszyckiego, a przeciw ks. Siczyńskiego. 
Hr. Wojciech Dzieduszycki zwracając 
|się do owego 2 milionowego przyrostu ludności, 
zadaje pytanie: ile do tego przyczynił się rząd 
krajowy? (Wesołość). Dalej staja w obronie Wy- 
działu krajowego, który należycie jako rząd kra- 
jowy funguje. Mówca jest za zaciągnięciem ra- 
czej wyższej pożyczki. Głosując za wnioskami 
komisyi budżetowej ma nadzieję, że ta pożyczka 
w myśl jego się powiedzie. 
Z kolei zabrał głos generalny mówca prze- 
ciw budżetowi, piks. Siczyński, tłumacząc Się, 
dla czego contra w Izbie zapisał się. Wydatki 
rosną szybko, należy więc postarać się o nowe 
podstawy i źródła dochodów, bo łatanie niedo- 
borów jest zawsze łataniną. Pożyczka wielka, 
czy mała, czy konwersya, to zdaniem mówcj, 
spychauie a nie usuwanie złego. Jest pore, by 
kraj obliczył się z państwem, wiele ofiar w za- 
stępstwie państwa poniósł i czy ta maszyna aut)- 
nomiczna bez pomocy może dalej funkcyonować. 
Poprzednicy znużyli juź Izbę cyframi, dlatego 
mówca chce przejść w sferę wyższych interesów, 
związanych z przyszłością kraju i narodu. 

W zachowaniu się Rządu i Polaków wzglę- 
dem Rusinów nastąpił pewien zwrot na lepsze. 
P. Romańczuk w enuncyacyi z roku 1890 jasno 
określił, kim są Rusini, czego chcą i dokąd dążą. 
Chcą zachować odrębność narodową, żyć, rozwi- 
jać się swobodnie na polu ekonomicznem, spo- 
łecznem i politycznem, dążą do celu, jaki ma 
każdy naról, co wierzy w swą przyszłość. Przez 
usta przedstawiciela korony zapewnił rząd Rusi- 
nów, iż ich będzie popierał, o ilic staną za pro- 
gramem Romańczuka. Upłyngło 16 miesięcy od 
owego czasu i — przyznaje mówca — stało Bię 
zadość niektórym  uajnaglejszym potrzebom na 
polu szkolnictwa i języka, ale Rząd z akcyą swą 
się spóźnił, co osłabiło naszą powagę, wtrąciło 
oręż w ręce przeciwnika ze szkodą interesów 
państwa Chcemy tego, co leży w waszym i na- 
szym interesie, powiada p. Siczyński. Wspólność 
interesów wzmocni nas i wag. Kiedyśmy żyli na 
wspólnem obejściu, a każdy w swej chacie, kie- 
dyśmy razem ponosili ofiary mienia i krwi, wów- 


publiczność po skończeniu chóru domaga się 
zazwyczaj jego powtórzenia. 

Następujący potem romans Santuzzy, w którym 
opowiada Łucji o stosunku Turidda i Loli, jest ustę- 
pem słątszym od poprzedniego, a opartym na 
motywie, który raz jeszcze w duecie z Turiddem 
usłyszymy, tudzież na namiętnych pasażach wiolon- 
czelowych (sens Środkowy). Ku końcowi daje się 
słyszeć z towarzyszeniem arf pierwszy motyw z 
preludyum; Saatuzza prosi Łucyę, aby za nią się 
modliła; sama zsś chce raz jeszcze błagać narze- 
czonego, by zaniechał występnego stosunku. 

Po gwałtownej scenie z Turiddem, w której 
Santuzza dowodnie wykazuje mu, że ją zdradza, 
że piękniejszą Lolę kocha, następuje najbardziej 
zajmujący ustęp opery, duct: „Bada, Santuzza, 
schiavo non sono“ (Strzeż się, Santuzzo, nie je- 
stem twym niewolnikiem), bardzo dramatycznie 
przerwany piosuką Loli. Przypomina oa rytm 
walca i przy dobrem wykonaniu posiada wdzięk 
wielki. Wejście Loli zaostrza sprawę. Pyta ona 
Turidda, czemu nie idzie na nabożeństwo. „San- 
tuzza mi je odprawia“ odpowiada on z tajoną zło- 
ścią 1 pomięszaniem. — „Prawiłam mu kazanie” 
z naciskiem i tonem pełnym nienawiści rzecze 
Santnzza, „żeoto święta Wielkanocne i że Pan Bóg 
wszystko widzi * — Lola do $.ntuzzy „Nie idziesz 
na mszę?* — Santuzza gwałtownie „Może na nią 
iść tylko, kto ma sumienie czyste." — Turiddu 
chce położyć kres dalszej sprzeczce i zawieść Lolę 
do kościoła; ale ona ironicznie odpycha go 1 po- 
gardliwie patrząc na Saptnzzę, oddala się. 


Wyrzuty i groźby Turidda oraz prośby San- 
tuzzy stanowią treść dałszej części duetu (An- 
dante appassionata) Temat pierwszy śpiewany 
przez Sopraniatkę maluje bardzo wiernie star 
ducha Santuszy, oddaje jej rozpaczliwą i gwałto- 
wną prośbę. Kompozytor zmienia gn wprawdzie 
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czas była epoka nmajświetniejsza naszego bytu 
narodowego. Idźmy równo, zgodnie do wspólnego 
celu a wspólnemi siłami dobijemy się mety i ra 
końcu drogi nie rozejdziemy się wrogo. Od s,0- 
łeczności polskiej zdaniem mówcy Rusini za mało 
dotąd uzyskali, wprawdzie coraz częściej słychać 
z polskiej strony głos przychylny, ale do równo- 
uprawaienia jeszcze dość daleko. Mamy cześć dla 
waszych praw i ideałów, podnosi mówca, uznajcie 
wy nasze prawa i szanujcie nasze ideały a wten- 
czas pójdzie raźniej wszólna praca na polu eko- 
nomicznem, bo spory ustaną, a wasza misya cy- 
wilizacyjna zyska robotników. W oku 1890 
zaangażował się Rząd, ale myśmy i do was się 
zwrócili, ale tylko ci poszli z nami, którzy i 
dawniej byli nam przychylni. Mybyśmy zaś radzi 


runkach i okolicznościach, wśród których powstała 
dzisiejsza ustawa gminna. Wtenczas stanowczo 
opierali się posłowie-włościanie połączeniu obsza- 
rów dworskich z gminami, a nawet nie chcieli 
przystać na fakultatywne łączenie, jakie na pod 
stawie tej ustawy jest tersz możliwem. Ś. p. Zy- 
blikiewicz przemawiał za ustawą, więc za Odłą- 
czeniem obszarów, a jako jedyny argument przy- 
toczył niechęć ludu. 

Najpiękniejszym jubileuszem prze'o po 25 
letniem istnieniu samorządu jest dlań głos po ła- 
włcścianina, że lud pragnie połączenia gminy 
z obszarem dworskim i to jak p. Potoczek wy- 
raźnie zaznaczył nietylko ze względów finanso- 
wych, by gminę wzmocnić, ala ze względów mo- 
ralnych, ażeby wprowadzić żywioł inteligentny. 


byli, by całe społeczeństwo pol kie do zgody| To dowód, żeśmy nie zmarnowali 25 lat 


rękę podał», a pośrednikiem midzy nami mógłby 
być — czego pragniemy — książą Marszałek, 
który, mamy nadzieję, tej wielkiej m/syi się nie 
zrzeknie. 

Od rządu spodziewamy się konsekwencyi 
w działaniu, w szczególności, aby w każdej gałęzi 
administracyi zmienił dawny system nieprzychylny 
Rusinom, a gdy nas zadewolni, przekona się, że 
Rusini potrafią być podporą Austryi i najsilniej. 
szym atutem w jej ręku. — W toku przemówie- 
nia skonstatował mówca na podstawie przemó- 
wienia p. Antoniewicza, że stronnicy jego z pczycyi 
zajętej w 1890 r. schodzić zaczynają. 

Jeneralny sprawozdawca budżetu p. Stani- 
sław br. Badeni, który otrzymał w rozprawie 
ogólnej ostatni głos, oświadczył, łe w Sejmie po 
raz pierwszy toczyła się dyskosya budżetowa 
około wniosków komisyi, jak niedobór budżetowy 
ma bjć pokryty, bo zwykle przedmiotem dyskusyi 
bywała treść sprawozdania budżetowego, a nie 
jego wnioski i rzecz dziwna, sprawozdanie spot- 
kało się z pochwałami, a nawet jeden z mówców 
wyraził uznanie w końcu swego przemówienia 
sprawozdawcj, choć atakował jego wnioski. Było, 
jak powiedział Fredro dwa Brkusze Krytyki a 
pochwał dwa wiersze. Za dwa wiersze pochwały 
dziękuja hr. Badeni a dwa arkusze krytyki będzie 
się starał osłabić. 

P. Autoniewicz zarzucił, że w przeszłości 
nie chciała Izba usłuchać jego rad i wskazówek 
Swcjem i w imieniu więyszości Izby nie obiecuj3 
mówca i nadal poprawy, tem bardziej, że, jak 
skonstatował p. Antoniewicz, antagonizm się 
zmniejszył, więc dobrze, żeśmy za jego radami 
nie poszli. Zarzncił on, że trzyzaamy się zasady 
divide et impera. Zasadzie tzj mie powinien p. 
Antoniewicz oponować, wszak jej zawdzięcza on i 
jego przyjaciele swój wzrost My zasady tej nie 
chcemy się trzymać w cbce Rusinów, ale powiem: 
distinguo. Nie mięszamy się do cerkwi, literatury 
ruskiej i pisowni, choć wiemy, jakie czynniki 
grupują się pod tymi Bztsndarami. Do spraw 
cerkwi się nie mięszamy, a otaczamy je równą 
miłością jak kościoły. Ale nie mogą nam być 
obojętne stowarzyszenie, które na pierwszej Btro- 
nie kalendarza zamieszczają gloryfikacyą apostaty, 
schyzmy. Nie mięszamy się do literatury i pisowni, 
ale dobrze nam wiadomo, że główną tendencją 
sporów w tym względzie jest polityka i o tem 
pamiętamy. Jedni chcą, by naród ruski był o- 
party o ten kraj i to państwo i tych chcemy po- 
pierać. Z obozem drugim, który temu przeszka- 
dza, nie obawiamy się porachunku a nawet walki, 
i nie jesteśmy w wątpliwości, po czyjej Stronie 
będzie zwycięztwo, bo interea kościoła, kraju i 
pzństwa jest tu identyczny. 

Cechą dyskusyi badżetowej były Sprawy 
szkolne, chociaż już dwukrotnie przedtem sprawy 
szkolnictwa ludowego były omawiane  Dyskusye 
taka przynosi zaszczyt Sejmowi i posłom, bo ja- 
sno wyraża, którą sprawę uważamy za najważniej 
szą Ż p. Kozłowskim, który zażądał nauezyciela- 
wieśniaka, mówca się nie zgadza i w tym wzglę- 
dzie podziela zapatrywanie į. Bobrzyńskiego, 12 
nie można dla szkoły ludowej żądać nzuczyciela 
mniej wykształconego jsk dla szkoły ianej. Zasta- 
nawiając się nad pytaniem, skąd pochodzi uja- 
wniująca się tu i ówdzie niechęć i niewiara do 
szkoły, dochodzi mówca do wniosku, że niewiara 
ta ma źródło w tem, iż za powoli dochodzi Bię 
do rezultatów szkoły. Poglądowe rozmówki są za- 
nadto rozwlekane, stąd rodzice nie dość prędko 
widzą namacalne korzyści z nauki. O tyle też 
mówca się z p. Bobrzyńskim nie zgadza 

Słusznem wydaja się hr Badeniemu żądanie 
p. Teliszewskiego, ażeby nauczyciel biegle władał 
językiem, którego ma uczyć i wiadze szkolne na 
to bardzo uważają. Wyjątki bywały tylko tam, 
gdzie z braku ukwalifikowaRego nauczyciela mu- 
siano przyjąć takiego, jaki się zoalazł. 

Lekko poruszył p. Teliszewski także ważną 
kwestę reformy ustawy gminnej i o radach powia- 
towych. Nie wskazał jednak kierunku, w jakim 
pragnąłby zmiany ustaw, a rzecz ta wcale cieka- 
wą była dla hr. Badeniego, który pragnął usły- 
szeć z ust posła ruskiego konkretne w tej mierze 
zdanie. Nie wspomniał mianowicie p. Teliszewski, 
czy takiej reformy pragnie jak ta, o której mówił 
p. Potoczek Bo dobrze jest pamiętać, gdy się 
mówi o reformie ustawodawstwa gminnego i 0 pe- 
łączeniu obszarów dworskich z gminami, o wa- 


pracy na polu autonomii. Gdyby te głosy 
były częstsze i nie było wątpliwości, że głos p. 
Potoczka jest odosobniony, jeżeli od ruskich po- 
słów usłyszymy, iż gminy istotnie pragną mceral- 
nego wzm cenienia, oświadczam we własnem imie- 
niu — dodaje p. Badeni — i z pewnością w 
imieniu większości Izby, bylibyśmy gotowi, choćby 
z wielkiemi ofiarami pragnienie to urzeczy- 
wistnić (brawo). u 

Rezolucya o ksnwersyi była przez mówców 
poprzednich rozmzeicie tłumaczoną, dla tego p. 
Badeni oświadcza, że tak ją rozumieć należy: 
Jedynym względem ma się Wydział krajowy 
kierować, korzyścią finan ów, zre-ztą ma swobo 
dę działania. Rachunku robić nie można, pokąd 
Wydział dokładnych dat nis przedstawi. 

P. Madeyskiemu odpowiada hr. Baden', iż 
przemawiając przećiw podwyższaniu dodatków, 
niezręcznie użył argumentu, że ponieważ w obra 
dach kom'syi nie brał udziału, przywiózł Świeże 
poglądy, że ludność dalszych dodatków nie znie 
sie. Te świeże poglądy cyfcowo zawodzą, bo wia- 
domo, że w krekowskiem dodatki indemnizacyjne 
są o 11 centów mniejsze jak u nas a choćbyśmy 
dodali owe 3 centy, o które chodzi, poksże się, 
że my płacimy już od kilku lat wyższe dodatki, 
a „znieśliśmy jejakoś, aniżeli wypadaaie na Księstwo 
Krakowskie. 

Zapytywał p. Madeyski, dla czego właśnie 
w tym roku mamy podwyższać dodatki. Odpowiedź 
łatwa: bośmy w tjm roku uchwalili ustawy i po- 
wzięli uchwały, które wymagają pieniężnych ofiar, 
bo niedobór jest bardzo znaczny. 

W r. 1885, a nawet w r. 1886 budżet nasz 
wjnosił tylko trzy i pół miliona a dodatki wynosiły 31 
centów. Od tego czasu budżeś podniósł się o 3 
miliony, podnosimy zaś dodatki tylko do 39 ct. 
tj. więcej o 8 ct., które przyniosą 800000 złr. 
Budżet o 3 miliony a dodstki o 800.000 to dosć 
wymowne cyfry. 

Podał p. Madeyski trzy sposoby pokrywania 
niedoborów. Same dodatki — taki sposób pokry- 
cia dawno zarzucono. Sama pożyczka — takiego 
budżetu mówca nie zna. Trzeci sposób: i jedno 
| i drugie, często bywa zastosowywany. Nie obawia 
się hr. Badeni, by użycie naraz wszystkich spo- 
sobów pokrycia niedoboru, zwróciło uwagę finan- 
sistów na zły stan majątkowy kraju, bo zły on 
wcaie nie jast. Argumentacya, że zamiast 1,6090.000 
lepiej jest pożyczyć 1,900.000 nie wytrzymuje kry- 
tyki System dodatków do podatków ma tę do- 
datnią stronę że pozestawia swobodę działania, 
bo gdyby na przyszły rok wypadło je zniżyć lub 
uchylić, z pewnością nie pociągnie to za sobą 
złych następstw ekoaomicznych. 

Mówca woli podwyż:zyć dodatki w tym jak 
w przyszłym roku, bo spodziewać się trzeba, że 
w r. 1893 ogólny niedobór də pozrycia będzie 
mniejszym już z tego względu, że do budżetu na 
r. 1892 wstawiono znaczne niedobory z lat 1889 
i 1890. a trudno tak motywowz:ć potrzebę pod- 
wyższenia dodatków: Ponieważ w roku 1893 jest 
niedobór większy, jak był w r. 1892 przeto na- 
słada się wyższe dodatki, których przy większym 
niedoborze w roku zaszłym nie było. 

P. Hurykawi cd owiada tr. Badeni, że wł+- 
śnie jemu zawdzięcza myśl podwyższenia dodat- 
ków, ba oa to proponował we wniosku o zniejie- 
nie myt drogowych nałożenie zamiast tego docho- 
du, 2 centy dodatku (wesołość). Wtenczas je- 
szcza pomyślał sobie mówca, że lepiej obciążyć 
takim dodatkiem ludność na rzecz ogólnych po- 
trzeb kraju zamiast żądania go od tych, którzy 
dróg nie używają, a za nie musieliby płacić. (Ogól- 
na wesołość). 

Niestosownym wydał sig br. Badeniemu pod- 
niesiony przez tych mówców, którzy przeciw do- 
datkom mówil, zarzut że rok jest ciężki. Żałować 
wypada, że tego argumentu nie użyli przy uchwa- 
laniu ustaw, które pociągnęły za sobą wykazany 
nied ;bór. Zarzuty o opłakanym stanie urodzajów, 
że rzemieślnicy nie mają zarobku itp. są na miej- 
sca przy uchwalaniu wyd:tków, a nie przy pokry- 
ciu piedcboru. 

W prelimin'r u, przedłożonym przez komi- 
syg, są warunki do pracy na każdem polu, dla 
tego mówca wnosi przystąpienie do dys"usyi szcze- 
gółowej nad budżetem. (Huczne oklaski. Por łowie 
gratulują mówcy). 

P. Kozłowski prostuje fakt, że go hr. 
Badeni źle zrozumiał, bo on życzy cobie, aby na- 


jednakże nie charakteryzuje on dobrze złości 
gwałtownej Turidda, m w nestępnych kilku tak- 
tach, gdzie oba głosy prowaćzone są „unisono*, 
melodya pierwotna razi niezmiernie. Prośba i 
rozpacz stopniują się, kompozytor wprowadza 
nowy jeszcze Bzerszy temat z towarzyszeniem 
a:f, ten sam. któryśmy słyszeli w preludyum i 
wznosi poziom melodyi o jeden stopień wyżej. 
Nie mniej i tutaj „unisone“ dwojga tak różnemi 
uczuciami miotanych ludzi rażą bardzo. Przez 
krótką sekwencyę, która tylko wyszukańszą bac- 
monią różni się od tysiąca innych na tó 36m9 
kopyto zrobionych. przechodzi kompozytor w sto- 
pień trzeci (Grandioso) i podnosi melodyą w 
ostatnie jej granice. 

Nagle, gdy wszystko to nie skutkuje. bo 
Turiddu trwa w uporze, Santuzza ucieka się do 
rzewnej prośby. Zwrot ten ku łagodnej prośbie, 
zanim nastąpi stanowcze a przewidywane zerwa- 
nie, jest psychologicznie bardzo usprawiedliwiony. 
Odzywa się melodya słyszena już w Romanzy 
Santuzzy, lecz przerwana gwałtownie przez Tu- 
ridda, który przynosząc temat osta'ni, nadaje 
sprawie dawny bieg Jeszcze jedna gwałtowna i 
ostatnia prośba (Maestoso) asłyszymy temat pier- 
wotny w nowej szerokiej formie przerwany dre- 
matycznie; Santuzza odepchnięta, jej uczucia po 
deptane. i 

Scena i duet z Alfiem znacznie słabsze 
robią wrażenie; w iatocie nie odznacza się ustęp 
ten ani świeżością melodji, ami jej przeprowa- 
dzeniem. Ku końcowi zainteresowania wzrasta 
nieco, gdy Alfio w gwałtownem Allegro przysięga 
zemstę uwodzicielowi. 

Intermezzo spokojnie napisana wpływa bar- 
dzo dodatnio na fantazyę sluchaczy, Którą po- 
przednie gwałtowne sceny z równowagi wyprowa- 


dziły. Jest to ustęp, może najbasdziej okazujący 
talent kompozytorski Mascagniego. Z pomocą 
nieznacznych środków inst: umer talnych, wywiera 
melodya spokojnie i logicznie się rozwijająca 
wielkie wrażenie, a co dziwniejsza i znawców i 
dyletantów ująć potrafi 

Pieśni przy winie (Brindisi), poprzedzone 
bardzo pięknym ustępem chóralnym „Do domu, 
do domu* — należą również do najudatniejszych 
myśli kompozytora. Larghetto „Viva il vino spu- 
meggiante" (Niech żyje szumiące wino) tryska 
werwą dowcipem, złotym humorem a w dalszym 
ciągu porywa mimo woli, zwłaszcza gdy chór 
wpadając z refrainem, nadaje mu niepchamswanej 
siły i blasku świetnego. 

Finele samo, rozpęczynające się z pojawie- 
niem się Alfia, nie wiele już posiada miejsc do- 
równywujących poprzedniemu. 


Podnieść chyba należy pożegnanie Turidda 
z matką — poprzedzone gwałtowuemi falami 
tremolanda skrzypcowego, malującemi dosadnie 
stan rozpaczliwy młodzieńca. O,era kończy się 
gwałtownem unisono całej orkiestry. 

Reasumując te uwagi, przyznać należy, że 
jest w tej kompozycyi kilka ustępów, które do- 
wodzą jasno, że autor posiada wielki talent mu- 
zyczy, Że pisze, co jest rzeczą nader ważną, ze 
serca i z duszy gorącej, 26e mimo to wszystko 
nie depce nogami ani formy, ani wiekami uświę- 
conych prawideł. Ione ustępy słabsze złożyć na- 
leży ra karb młodego wieku pisarza, tudzież na 
chętkg stworzenia czegoś nowego, czego jeszcze 
nie było. 

ćMieezysław Sołtys. 
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uczycielami nie byli organiści i pisarze gmiani, 
ale wykształceni w seminaryach nauczyciele, tacy, 
którzy wieś znają. 

Przy:tąpiono do rozpraw szczegółowych, kle 
już po uchwaleniu części rubryki I wydatków na 
żądanie p^słów z powodu pory spóźnionej, za 
mknął p. Marszałek posiedzenie o godz. 10 m. 30 
w nocy. 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów 8 kwietnia 

Przewodniczący p. prezydent dr. Mochnacki, 
zagaiwszy wczorajsze posiedzenie Rady, udzielił 
głosu p. wiceprezydentowi drowi Marchwickiemu, 
który przemówił w te słowa: 

„Na poprzedniem posiedzeniu Rady — za- 
brawszy głos w sprawia budowy nowego teatru — 
oświadczyłem, iż na podstawie dokumentów, które 
miałem w ręku, przekonałem się, że budowa tea- 
tru krakowskiego kosztować bgdzie z górą 600.000 
zł. Ponieważ zaś gmina miasta Krakowa wartość 
gruntu oddanego pod budowę t:atru ocenia na 
250.000 zł; więc zaznaczyłem że ogólna wartość 
czyli koszt teatru wyniesie około 900.000 zł. Żądam 
i proszę stwierdzić w protokole, że tak a nie ina- 
czej powiedziałem, a stwierdzenie to będzie do- 
stateczną oiipow edzią na artykuł Kuryera lwow 
skiego p. t. „Komu wierzyć?* 

Dla wyjaśnienia tych słów dodamy tu, że 
Kuryer lwowski w owym artykule utrzymywał, 
jakoby p. Msarchwicki wprowadził Radę Iwowską 
w błąd, twierdząc, że teatr krakowski kosztować 
będzie około 900000 zł., co jest nieprawdą, gdyż 
kosztować gm będzie tylko 600.000 zł. Przemilczał 
jednak Kuryer ten fakt, że dr. Marchwicki, mó- 
wiąc o 900000 zł, wliczył w tę sumę także i 
wartość gruntu oddanego przez gminę m. Krakowa 
pcd budowę teatru. 

Czytelnicy nasi przypomną sabie zapewne, 
że na posiedzeniu Rady, które się odbyło w kilka 
dai po owym wielkim pożarze młynów Thoma, p. 
wiceprezydent dr. Marchwicki postawił wniosek, 
aby osobna komisya (wybrana z grona Rady), do- 
brawszy sobie kilku fachowych rzeczoznawców, 
zbadała przebieg pożaru młynów Thoms, spraw- 
dziła, czy zarzuty, czynione przez publiczność 
miejskiej straży pożarnej, są słuszne, i aby po 
ukończeniu swych czynności pzzedłożyła Radzie 
odpowiednie wnioski. 

Zarzuty czynione ze wszech stron miejskiej 
straży pożarnej były następujące: 

1) Że straż pożarna przybyła na miejsce 
później niż mogła i była powiona i Że pożar za 
późno sygnalizowano z ratusza; 

2) że wodę dowożono zbyt powoluie; 

3) że nie uratowano domu mieszkalnego pp. 
Thomów, a natomiast fałszywie skierowano akcyę 
ratunkową ka magazynowi zbożowemu, któremu 
żadne nie zagrażało niebezpiecz ństwo, i 

4) że do gaszenia nie użyto wody z sadzaw- 
ki, znajdającej się tuż obok młyna, tudzież że nie 
poczyniono odpowiednich kroków w celu ochronie- 
nia od ognia sąsiednich budynków p. Schmelkesa, 
których szczęśliwe ocalenie jedynie przypadkowi 
przypisać należy. 

Wniosek p. Marchwickiego przyjęto wówczas 
jednogłośnie, a wybrana w m;śl tego wniosku ko- 
misya przedłożyła wczoraj Radzie sprawozdanie 
ze swych czynności 

Referent p. r. Syroczyński w imieniu komi- 
syi cświadczył, iż po dokładnem zbadaniu całego 
przebiegu pożaru i po zasiągnięciu opinii u rze- 
czoznawców, przyszła komisya do przekonania, iż 
wszystkie zarzuty czynione miejskiej straży pożar- 
nej, są bezpodstawr_, gdyż wywiązała się ona ze 
swego zadania jak najleniej 

Charakterystyec'nem jest to, że komisya owa 
zasięgała fachowej opinii tylko u p. Hryniewicza, 
naczelnika ochotbiczej straży pożarnej, i u p. 
Prauna, naczelnika miejskiej straży pożarn”j, któ- 
ry przecież przeciw gohie i straży, na której czele 
stoi, żadnych zarzutów podno:ić nie mógł, 

Nadto orzekła komisya, iż miejskiej straży 
reorganizować nie trzeba, lecz tylko należy zasi- 
lić ją w ludzi i rekwizyta, postarać sigo powięk- 
szenie etatu straży o kilku Ssierżantów, 0 za- 
kupno trzech nowych sizawek  seąco  tłoczą- 
cych itp. > NE. 

W sprawie urządzenia szpitalu epidemiczne- 
go we Lwowie uchwaliła Rada polecić magistra- 
towi, aby wysajął odpowiednie ubikacye na po- 
mieszczenie 10—15 chorych i zawezwać urząd 
budowniczy, aby w jak najkrótszym czasie przed- 
łożył Radzie plan i kosztorys baraku, przeznaczo- 
nego na szpital dla nieuleczalnych  Koszta tego 
baraku, który ma pomieścić 50—60 c"orych, nie 
mają przenosić kwoty 0009, a zbudować posta- 
nowiono go przy ulicy Piekarskiej. niedaleko cmen 
tarza Łyczakowskiego. = 

Dostawę mundarów dla służby miejski j od 
dano na 3 lata Mo»jerowi Engelbertowi Ryczałt 
wyznaczony na utrzymanie chorych w szpitalu dla 
nieuleczalnych podwyższon» z 25 na 28 ct. Na 
pomieszczenie komisaryatu IV tej dzielnicy p”sta- 
nowiono wynająć mierzkanie w kamienicy p. Alde- 
rowej przy ulicy Łyczakowzskiej. 

W końcu przystąpiono do losowania posa- 
gów z fundacyi m. Lwowa im. arcyksiężnej Gizeli. 
Posagi po 150 zł. otrzymały: Anna Gromadziń- 
ska, Helena Wojtawicka i Aniela Momovka. 


1 = 
„ER FOLIA. 
Lwów 8 kwietnia. 

Mistrz Matejko *łożył a:cydzieło swego pędzla, 
„Konstytucya 3 m:ja*. — w darze krajowi Wydział 
krajowy obraz ten przyjął i postanowił go umieścić 
w sali tak zwanej marazałkowskiej, cbok „Unii lu- 
belskiej*. Sejm na  dsisiejszem posiedzeniu wyraził 
mistrzowi sa ten cenny dar najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. Dzisiejszym pospissznym pociągiem Ma- 
tejko w towarzystwie sekretarsa szego p. Gurzkow- 
skiego i czcigodnego Dra Krrczyńskiego, który z 
szczególną troskliwością czuwa nad zdrowiem Mistrza, 
odjechał z powrotem do Krakowa. Odprowadzali go 
na kolej członkowie lwowskiej Reprezentacyi Towa- 
rzystwa sztuk pięknych pp. Bełza i Młodnicki z 
córką, tudzież członek Towarvystwa inżynier Stefan 
Szeliga Łyszkiewicz i p. Penther syn znanego mą- 
larza i znakomitego restauratora obrazów. 

Dar. Gminie Piecząrna, w powiecie zaleszczyc- 
kim, darował Cesarz 10% złr. na urządzenie £070 wy- 
budowanej szkoły. 

Mianowania. Dr. Antoni Kalins, pr. fesor nad- 
zwyczajny w Uai*ersytecie lwowskim , został miano- 
wany zwyczajnym profesorem porównawczej filologii 
języków słowiańskich. 

Zaręczyny. W Abbazyi odbzły się zaręczyny 
księcia Pawła Sapiehy, Syna księcia Adama i Jadwigi 
z książąt Sangussków Sapiehów, x księżniczką Ma- 
tyldą Włndiachgratzówrą, młodszą có ką ks. Ludyika 
Wiudischgratza, komenderującego we Lwowie. 

Do młodzieży! „Sokół* lwowski od lat wielu 
nieustannie nawcłoje młodzież, by wstępowała w jego 
szeregi. Czy to w sprawozdaniach jego dorocznych, 
czy w przemówieniach jego reprezentantów słyszymy 


zawsze to sama, żal na młodzież i apel do poprawy. 
I słąsznie! Na tysiące młodzieży lwowskiej drobna 
zaledwie garstka należy do „Sokoła“. Większość nie 
troszczy się „Sokołem*, nie dba zatem i o siebie. 
A co z tego będzie? Co będzie, gdy narody do nie- 
dawna w tyle za nami będące, jaż nas dobiegają w 
trosce © swoją żywotność ? Gdzie, jeśli ne na sza- 


rym końcu przypadnie nam miejsce? Weź to mło-; 


dzieży, sobie do serca, uznaj, ża w ciele niezdro 
wem i duch musi nie dzmsgać! Zamiast więc mó- 
wić wieie o pa!ryotysmie, stwierdź g) czynem, wstę- 
pując do „Sokoła!* A czas już ostateczry! 

Z początkiem czerwca jabileusz naszego „So- 
koła“ i zjazd całego Sokolstwa rolski*go. Prrybędą 
także pobratymcze „Sokoły“, wobec których rok temu 
w Pradze, wstydzić się musieliśmy skromnych sił 
swoich, a najbardziej braka młodzieży pośród pa- 
szych zastępów. Czyż i tym razem nie pokażemy 
im mładzieży swojej, czy ma się śwlat dowiedzieć, 
że to, co u nas dzielnego, to ojcowie nasi tylko i 
dziadowis? Nie — brak młodzieży w ćwicaeniach 
janileuszowych „Sokoła“ byłby rmutnym objawem, 
że upadamy, że nas niebawem będzie można wyzkre- 
Ślić z liczby narodów żyjących. Gdzie nią widać 
dsieltej młodzieży, z cbnwą patrzeć trzeba w przy- 
szłość narodu, „.Aprzeczmy temn, @:jmy dowód, że 
na nas liczyć można i starwmy się wszyscy na Świe 
cz niach jubileuszowych. 

Ułatwienie mamy wielkie, Obok przysnanych 
nam oddawna ulg w płaceniu należytości za gimna- 
stykę, urządził „Sokół“ bezpłatny kurs ćwiczeń ju 
bileuszowych, do których samo przez się akademicy 
przedewszystsiem będą dopuszczeni. Czego więc do- 
tąd zaniedbaliśmy, mamy jeszcze sposobność żo pu- 
wetować  Wstępujcie zatem koledey, do „Sokoła“, 
zgłaszajcie się do ćwiczeń jubileuszowych! Pośre- 
dniczą wydziały Towarzystw akademickich:  Bratniej 
pomocy, Csytelni akademickiej i Klubu szermie- 
rzy. Cvołem ! 

We Lwowie w kwietniu 1892. 

Bolesław Wit Baranowski, Felicyan Raci- 
borski, praew. Czyt. akad., Jan Rewakowicz, pro- 
zes „Bratniej Pomocy such w. lw.*, Jan Warvgart, 
prczas „Kluba szevm'erzy*. 

Towarzystwo szkoły ludowej. 
staraniem N. Reformy zawiązało się stowarzysze- 
nie p. t. „Szkoła ludowa“. Dlaczego zawiązane to 
nowu stowarzyszenie, skoro w Krakowie jest już 
Tow. oświaty ladowej i pracuje gorliwie pod kie 
runkiem księcia kardynała Denajewskiego — tego 
nie wiemy. Domyśląć się nam wszakże w«lno, że wy- 
bitnie katolicki charakter tamtego storarzyszenia 
skłoni? N. Reformę do zawiązania inaego. Owóż to 
nowe stowarzyszenie otwa ło swą filię we Lwowie 
lub my mamy także tutaj Towarzystwo oświaty lu- 
dowei, na którego czele stoi de. Hirszberg. Miano- 
wicie zawiązało się „koło“ pań, które ukonstytuowału 
się w ten sposób: p. Stanisławowa Szczepanowska, 
przewodoicząca; Tadenszowa Romanowiczowa i Ja- 
nowa Jelenioewa xastępczynie przewodniczących; Fe- 
lixowa Bitńkowske, skarbniczk:; Wa:ławowa Ibjań- 
sks, zastęp. skarb; Albinowa Czechowiczowa i Ta- 
denszowa Skólimowska, jako sekretarki. 

Pierwsze ogólne zebranie tego koła odbędzie 
się w niedzielę w sali Sokoła o godzinie 3 popo- 
łudniu, na którem przemówi o celu towarzystwa 
uproszony przez wydział poseł Dr. Adam Asnyk, 
przewodniczący głównego zarsądu w Krakowie Ktoby 
zechciał uczestniczyć w tem zebraniu, raczy się 
zgłosić pa kartę wstępu do zakładu p. Maryi Biel- 
skiej, Rynek 31, H p. albo w kancełarzi posła p. 
Stan. Szczepanowskiego, Jagłellońska 7, w piątek i 
sobotę od godziny 3 — 6 po południa, a w nie- 
dzielę od 10 do 12 w południe; tam też będą udzielane 
bliższe informacya i statuty towarzystwa. Adres to 
warzysiwa ul. Dąbrowskiego 1 8. — 

Losowanie posagów z fundacji posagowej śp 
Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemianowskich, 
dla biednych , moralnie się prowadzących dziewcząt, 
córek miessczan wszystkich miast i miasteczek gali- 
cyjskich, z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, odbyło się 
wczoraj dnia 7 kwietnia o godzinie 9 przed połu 
dniem w gmachu sejmowym, pod przewodaictwem za- 
stępcy Marszałka p. Antoniego Jaxy-Chamra przy 
współadziale sexrctarsą Wydziała krajowego p. Je- 
rzego Jabłonowskiego i delegata Namiestnictwa p. S:. 
Czerwińskiego. 

O przypuszczenie do lesowania zgłosiło się 40 
kandydatek ; z tych losowało 26, które jako sieroty 
po obojgu rodzicach miały wedle aktu fandacyjnego 
pierwszeństwo przed innemi kandydatkami. 

Pusagi po 286 słr. wylosowały: 1) Teofila 
Krupińska z Kańcaugi; 2) Emilia Jadeiga W:źni- 
cka s Brzeska i 3) Helena Zofia Jarosiswiczówna 
z Raeszowa. 


„Klub niezawisłych posłów ruskich” atwo- 
rzyli ruscy posłowie sejrowi ze stronnictwa moskalo- 
flasticg . Przewodnictącym wybrane p. Rożankowaskie 
go. — Dilo donosz c o tem, !aznacza, iż posłowie 
ci dla tego wystąpili s „kluba ruskiego“, że nie 
chcieli w żaden sposób zgodzić się na to, aby „klub 
i ruski“ jako pierwsze swa zadanie postawił: „ko- 
nieczność rozwoju Rusinów na polstawie samodziel- 
rości narodowej“. 

Nieostrożni podróżni. Onegdaj deniósł nam te- 
legram, iż w pociągu pospies:nym dążącym z Krako- 
wa do Wi dnia, wybuchł pożar Dziś dowiadujemy się 
o bliższych szczegółach tezo wypańdku : 

W pociątn postiesznym nr. 4. między stacrami 
D:iedzice a Chybi yewien podróżny w wagonie 3ciej 
klasy upuścił na ziomię flaszkę ze śliwowieą. Flaszza 
stę zbiła, a wódka rozlała się po całym wagonie. 
Równocześnie inny prdróżny zapalał cygaro i rzucił 
na ziemię płonącą zapałkę, od której zajęła się ror- 
lana wódka Płomióń buchnął, a od niego poczęły się 
palić ławki i ścieny wagtna. i 

Dano snak alarmu, w skutek czego pociąg się 
zatrzymaj, a słażba pociąga wraz z innymi podróż- 
nymi egasiła pożar. Z podróżnych mkt nie poniósł 
żadnego szwanku. Gdyby pociągu nie wstrzymano, po- 
żar podsycnny wichrem jaki powstaje w skutek chy- 
żego biegu pociągu , mógłby był yrzybrać olbrzymie 
rosmi:ry. 

Stypendya z fuadncyi dra Jana Towarzickiego 
nadzł Wydział krajowy na propozycyę kuratoryi tej 
fundacyi: po 150 słr. rocznie Janowi Towarnickiemu, 
uczniowi klasy II szkoły ludowej w Zbarażu i Wikto- 
rowi Jakóbowi Millerowi, mczpitwi klasy VII gimna- 
zyam w Rzeszowio ; po 120 złr. uczniom szkoły ćwi- 
czeń Seminaryzm nauczycielskiego w Rzeszowie, Ką. 
rolowi Stanisławozi Kaczorowi z klasy II i Henry- 
kewi Sewerynowi Gawrońssiemu z klasy III; sas o 
rocznych 200 złr. Janowi Filipowi Lubasztowi, ucz 
niowi lIl roku wyd:iełu lekarskiego Uniwersytetu Ja- 
giellcńskiego w Krakowie, a to Towatnickiemu J. i 
Kaczorowi K od początku pierwszego pólrctcza, trzem 
innym od początku drugiego półrccza roku szkolnego 
1891/2. 

Z Kołomyi piszą nam: Muzeum pokuckie, o 
którem donieśliście przed kilku dniami, dzięki szla- 
chetnej ofiarności Edmunda hr. Starzeńskiego już jest 
faktem dokonanym — i szczodry ofiarodawca wy- 
szukał sam sposób i drogę urzeczywistnienia tej 
myśli Oto nadesłał on w tych dniach do kołomyj- 
skiej Rady powiatowej i do Rady miejskiej pismo, 


W Krakowie 


w którem oświadcza, iż wszystkie swoje zbiory w dniu | ny, 


stytucyi 3 maja, odda do użytku publicznego w ten 
sposób, Że odtąd co dwa dni w tygodniu w godzi- 
xach popołudniowych zbiory te będą bezpłatnie do- 
stępne do oglądania, czytania dzieł, robienia z nich 
wypisów, odrysowywania okazów i t. d. Fundnsze na 
utrzymanie tych xbiorów opłacać będzie ofiarodawca, 
który przez ten czyn swój chce wzbadzić chęć i za- 
miłowanie do zbierania rzeczy naukowych i pamią- 
tek naszej narodowości, a przez to przyczynić się do 
utworze: ia samoistnego muzeum w Kołomyi*, 

Z najwyższą 1adością zaznaczamy ten szla- 
chetny obywatelski czyn hr. Starzeńskiego i daj 
Boże, by znalazł on wielu naśl dowców. 

W niedzielę dnia 3 b. m. zgotował nam prze- 
śliczną biesiadg duchową znany zaszczytuie poeta, p. 
Władysław Bełza. Uproszony przez grono pań przy- 
był on ze Lwowa w mury naszego miasta, aby wy- 
gło ić odczyt, z którego czysty dochód przeznaczony 
był na rzecz Towarzystwa pracy kobiet. Sala cała 
przepełnioną była aż po brzegi, a publiczność z za- 
jęciem przysłuchiwała się słowom prelegenta, który 
temat do swego oćczytu zaczerpnął z legend pol- 
skich. Pióro p Bełzy jest zanadto dobrze w literatu- 
rze naszej znane, abym mu miał oddawać pochwały, 
powiem tylko, że odczyt: jego był po mistrsowsku 
opracowary, a wiele zwrotów i porównań w odczy- 
cie tyczących się biednej naszej Ojczyzny łzy w o- 
czach słuchaczy wywoływuły. To też po cdczycie 
zerwała się w zali prawdziwa barza oklasków i 
wszyscy serdecznie dziękowali prelegentowi za to 
chwile tak mile i przyjewnie na jego odczycie epę- 
dzone. Wieczorem podejmowano p. Bełzę w gościnnym 
domu pp. Fedorowiczów. 

Dziękując szanownemu prele gentowi za trudy, jakie 
poniósł, i za chęć, z jaką pospieszył, aby przyczynić 
się do wzrostu fundaszu „Pracy kobiet“ prosimy go, 
aby o nastym zakątku pokuckim nie zapominał i 
jeszcze nas kiedy odwiedzić zechciał 


Pojedynek Z Czerniowiec donoszą do wiedeń- 
skiej, półarzędowej starej Presse co DRS'ępuje : 
„Pr.edmiotem rozmów w naszem mieście jest poje- 
dynek, który się zakończył śmiercią jednego z sa- 
paśmków. P:zedwczoraj (d. 3 b. m.) przybyło dwóch 
iekarzy rumuńskich z Bakuwa do Ickan i oczekiwali 
tam na kilkn panów, którzy mieli przybyć s Galicyi. 
I w ttocie 1ano przybył tam anstryacki porucznik 
artyleryi w fundarze, a po południu 7 innych panów 
w ub:aniach cywilaych Niektórzy z nich jednak 
wyglądali na żołnierzy, którzy tylko na chwilę wło 
żyli na siebie cywilne ubranie. Kilku s tych panów 
przenocowało w Ickanach, ki:ka zaś w Śuczawie 
Wczoraj (4 b. m.) o godzinie 7 rano pojechali oni 
dwoma fiakrami do borduianowskiego lasku, leżącego 
jūt na rumuńskiem terytorynm — a po upływie nic- 
sjełoa godny powróciło ztsmtąd 7 panów i odje- 
chało do Lwowa. Przed południem jeszcze anale- 
sion) w lasku zwłoki 29-letniego blondyna, który 
ponió:i śmierć wskntek rany, podczas pojedynku za- 
danej mm kulą z pistoletu w pierś. Przy zabitym 
«n. l:ziono paszport, opiewający na nazwisko Eage- 
niusza Maryata Biodzkiego, właś.iciela dóbr w 
Brodkach małych. Bliższych szczegółów nie znamy“ 

Inną nieco wersję o tym pojedynku podsje 
czerniowiecka Gazeta polska. Pisze ona: „O tra- 
gicznym wypadku donoszą nam z nad granicy: W 
niedzielę 3 b m pociągiem  pospieszsnym przybyło 
wieczorem pięciu mężczyzn s Galicyi. Wszedłasy do 
restauracyi, Biedzieli osobne: trzech w poczekalni 
pierwszej Klasy, a dwaj — w drugiej. Przenoco- 
wawszy w Ickanach, w poniedziałek rano przeszli 
granicę rumuńską i udali się do pobliskiego lasku. 
Nieśli ze sobą małe pakunki. Już o 10-tej rano na 
stacyę w Ickanach powróciło tyck panów czterech. 
Jednego brakło. Natychmiast pospiessnym pociągiem 
odjechali z powrotem do Galicyi. Tegoż dnia nad 
wieczorem leśniczy znalazł w lesie zabitego mężczy- 
snę, w którym poznano owego piątego z podróżnych. 
Pierś miał przeszytą kulą. Obok leżały dwa staro 
pistol: ty, bandaże i szmaty. Widocznie go chciano 
bandażować, lecz skończył. W kieszeni miał karty 
wizytowe i paazpori, opiewający na nazwisko Mie- 
czysława  Brodzkiego, właściciela dóbr w Stanisła- 
wowskiem. Prefektura rumuiska ustawiła straż nad 
zwłokami. Wadrożone śledztwo wykazało, że w owym 
lesie w czasie pojedynku znajdowali się także dwaj 
panowie z Rumunii przybyli, a to: lekarz z Bakowa 
i wyższy urzędnik Kolejowy m Jass. Mówią że 
strzelano do siebie po trzykroć. Przeciwnikiem Brodz- 
kiego miał być jakiś lekarz z Galicyi*. 


Zmarli. Władysław Żurakowski, były właściciel 
dóbr Demycza, zmarł w Kołomyi, przeżywszy lat 58. 
— Henryka Plohn, wdowa po fizyku miejskim, zmarła 
w Czerniowcach, przeżywszy lat 80. — Józef Szila- 
gyi, starszy zarządsca poczt, zmarł w 73 roka życia 
w Czerniowcach. — Józef Kamiński, zmarł w 73 r. 
życia w Krakosie, — Franciszek Tyczyńs«i, członek 
kasy chorych krawców i kuśnierzy, urodz. w r. 1857, 
zmarł we Lwowie. 


Zatarg p. Wysłoucha z posłem Kramarczy- 
kiem. Zanotowaliśwy przed kilku dniami, iż odb, ło 
się jakieś gwałtowne starcie między wydawcą i re- 
daktorem Przyjacielą ludu, a znanym posłem z Bia- 
łej, p. Kramarczykiem, Obecnio p. Wysłouch opisuje 
rzecz tę tak: — 

„Zajście moje z p. Kramsrczykiem miało miej- 
sce wieczcram dnia 2 kwietnia w mieszkania pp. Po- 
toczka i Stręka i w ich obecności P. Kramarczyk 
zrobił zarzut uwłaczający czcigodnemu posłosi miasta 
Lwowa, drowi Karolowi Lewakowskiemu. Kiedy, 
pomimo moich przedstawień, p. Kramarczyk nie co- 
fał uczynionego zarzutu, powiedziałem mu: „wstydź 
się pan*. Na te słowa p. Kramarczyk rzucił się na 
mnie, ltcz na iaterwencyę posła Potoczka, opuścił je- 
go miesskanie*. 

Nzzajutrz wystosował p. Wysłonch do p. Kra- 
msrczyka list następujący : 

„Panie Posle! Pańskie pojęcia o honorze nie 
pozwalsją mi niestety w skuteczny sposób wyjaśnić 
Pacu, jak sią należy pilnować granic, których czło- 
wiek szanujący siebie nie przekracza. Nie mogę przeto 
na właściwej drodze znaleźć zadośćuczynienia za kar- 
czemne zachowanie się Pana, gdy stangłem w obronie 
snanego z prawości charakteru posła Lowakowskiego, 
którego Pan pomawiałeś O czyn niehonorowy, czci 
jego uwłaczający. Wobec tego pozostsje mi tylko, zry- 
wając z Panem wszelkie osobiste stosunki, wyrazić 
nbolewanie , że mogłem kiedykolwiek liczyć Pana do 
rzędu moich znajomych. 

Bolesław Wysłouch*. 

Na to odpowiedział poseł Kramarczyk jak na- 
stępuje : 

„Parie Rzdaktorse| W obronie swych przyja- 
ciół staje SIę przyzwoicie, z uszanowaniem godności 
poselskiej, ala nie per du i z wyrazami: wstydź 
się!!! A zatem uderz się Pan w piersi i powiedu 
Mea Culpa!!! Ją P. Lewakowskiemu wcale nie 
ubliżał m, t,lko oznajmiłem, że według mego przeko- 
nania , zdaje mi s'ę, że en wysłał do mnie brndny 
anonim, 2 

„A zdanie swoje każdemu wypowiedzieć wolno. 
Ustęp zaś swego listn,— „jak należy się pilnować gra- 
nic, których szanujący sieble człowiek nie prze- 
kraczą*, — zastcs j Pan do siebie, więc nigdy nikogo 
nie obrsziss, 

„O zrywaniu Btesunków między nami nie ma mo- 
bośmy gobio przecież nieras jasno wypowiadali, 


3 maja br. jako w setną i pierwszą rocznicę kon-! że się wcale nie kochamy, 


z A A ZOZ a a e 
„Zaś ubołewanie, żeś mnie Pan zaliczzł do łu krajowego na gruncie wyznaczonym już przez | puszczeniem wszystkich subwencyj ryczałtowych | 


 Telegramy „Przeg 


2) Sejm wzywa Rząd o podwyższenie sub- | 
pigg połowę wydatków rzeczywi:tych na posta- j weacyi państwowej na stypendya dla kandydatów | 


rzęda swoich znajomych, jest błake, bo tylko po- 
witdzmy sobie wyraźnie: „Nie znamy się!“ 
Kramarczyk”. 

Dowcipny ten list p. Kramsrczyka zamknął tę 
szrawę, z której dla nes najbardziej zajmcejącem jest 
tylko to, że apostoł sccyalizmu nie ma mitu wśród 
naszego lada, skoro p. poseł z Białej oświadcza, iż 
już dawno mu i jss£0 wypowiadał, że go nie kocha. 

Dorażna egzekucya Z Krakowa donoszą: 
Wczoraj po połedoiu okcło godziny 2 pola dworskie 
w Rakowicach były widownią tragicznego zdarzenia. 
Po prremara:u części załogi, powracającej drogą od 
Bieńczye, pozostał na polu jeden z zołnierzy 57 
puiku piechoty, gdyż skutkiem znużenia czy choroby 
nie mógł iść dalej. Przy żołnierzu pczostawiono ka- 
piala Po upływie pewnego czasu, nagle, z niewiado- 
mej przyczyny pomiędzy kapralem a żołnierzem pc- 
wstała kłótnia, wskutek której kapral wystrzałem 
z karabinu zabił żołnierza. Smutremu temu wypad- 
kowi praypatrjwała się gromadka pracojących w polu 
ludzi. Władza wojskowa zarządziła bezzwłoczne śledz- 
two w spramie tego sensacyjnego i krwawego zdarze- 
nia, które wywołać miała podobno niesubordyza- 
cja żołnierza. 

Temperatura Termemesr + 5° R. Baremstr 
761°. Idzie w górę. Silny chłodny wiatr, zresztą po- 
godnie. 

W Czytelni dla koblet. Walna doroczne zgro- 
madzeria członków Czyt.lni d'a kobiet, odbędzie się 
w sobotę dnia 9 b. m. o g”dzinie szóstej w lokalu 
Czytelni. 

W albumie mego przybranego syna. Pod po- 
wyższym tytułem w krakowskin Swiecie tak sta- 
raunie redagowanym a tak niestety d znającym nie- 
dostatecznego poparcia, na które prz'cież pod ka- 
żdym wzzlędem zasługoje, znajdujemy prześliczny 
wiersz p. Wł. Bełzy, który pozwalamy sobie po- 
wtórzyć : 


W albumie mego przybranego syna. 


Nie lękaj się tego, że padniesz jak wiela 
Walczących za prawdę — bes chwały; 

My2 wielki umysłem wciąż stoi na celu, 
A głupcy rzncają nań strzały. 


I nie d:zyj, że moża w pierś twoją, gdzisś z cieni 
Zbrodnicza dłoń głazem nderzy: 

Bo p'zyasłość z tych samych bndoj» kamieni 
Pomniki dle prawdy szermierzy. 


. 


Nie sarkaj na życie, że tobie nie dało 
Utonąć w rozkoszach po naey, 

Bo często majątku całego zamało, 

By spokój okupić dla duszy. 


I nie łam rąk gnoście, gdy straty i szkody 
Czas drogi ci zaczną mitrężyć: 

Bo los cię próbsje, stawiając przeszkody, 
Czyś silny dość — by je zwyciężyć. 


Korespondencya Redakcyi. Do Grona Czy- 
telników Przeglądu. Zupełnie obojętnem jest, czy 
się mówi zarzntka czy narzutka, albowim 
i w czyrńneści nie ma Żadnej różnicy, gdyż można 
narzucić sobie na plecy, jak i zarznc ć ną sie"ie. 


Teatr. Dziś w piątek (8go kwietnia) o go- 
dzinie siódmej wieczorem po ras trzeci: „U kt- 
lebki narodu“, dramat z dziejów mitycznych w 5 
aktach Adama Bełcikowskiego, uwieńcrony dragą ns- 
grodą na konkursie krajowym. — Jutro w sobotę 
(9 bm.) przedstawienie składane i po raz czwarty: 
„Rycerskość _ wieśniacza* („Cavalleria rusticana*), 
opera w jednym akcie Piotra Maecagni'ego. Nowa 
wystawa, nowe dekoracye. Chóry i orkiestra wzmoo- 
niore. — W niedzielę po poładniu o0- godzinie 

tej: „Krakowiacy i górale", opera narodowa w 3 
aktach J. N. Kamińskiego, muzyka Kurpińskiego. — 
Wieczór o g dzinie 7mej po raz czwarty: „U ko- 
lebzi narodu“, — W poniedziałek „Na łas e sięcia*, 
komedya w 4 aktech W. Barsiera i L Thibont'a. — 
We wtorek pr edstanienie składane i cstutnie przed 
śziętami i po raz piąty „Rycer'kość wieśniacza*. 

Jutro popcłudnia o godz. 1/4 dejo w testrze 
skarbkowskim ruski teatr sztakę ladorą Art; mowskirgo 
w 3 aktach xe Śpiewemi i tańcami p. t. „Zaporożec 
za Dunajem . 


SEJM. 


XXIV posiedzenie z dnia 8 kwietnia. 


Początek o godz 10 m. 30 rano. 
Przed przystąpieniem do porządku dz enna- 
0 oznajmił p. Marszałek, że mistrz Matejko zło: 
żył swój obraz „K:nstytucya 3 maja“ w darze 
krajowi. Wydział Krajowy uchwalił dar ten przy- 
jąć i umieścić w sali tak zwanej marszałkowskiej. 
W imieniu Wydziału krajoweg» wniósł p. Mar- 
szałek, aż :by Sejm uchwalił ten dar przyjąć W 
imieniu kraju i wyraził mistrzowi Matejce wdzią- 
czaość B*Oję za ten wspaniały dar. 

Izba przyjęła ten wniosek jednomyślnie. 

P. Antoniewicz przemawiał dla spro- 
Btowania faktu z powodu wczorajszego przemówie- 
nia generalnego sprawozdawcy budżetu. 

Z kolei p. Wereszczyński odpowie- 
dział w imieniu Wydziału krajowego na interpe- 
lacyę p. Stroka w przedmiocie regulacyi kilku 
podgórskich dopływów Wisłoki i Dunajca. | 

P. Gorayski złożył następujący wniosek 
jako naglący : s 

Wzywa się Rząd, ażeby przepisy wykovaw- 
cze, odnoszące się do zniżenia taryf kolejowych 
dla przewozu kukurudzy w myśl reskryptu c. k 
Dyrekcyi v%arbu z 5 lutego 1892 l 10052, ze- 
chciał rozszerzyć wtym k:erunkv, żeby w każdym 
wypadku, gdzie przez władze skarbowe w prze- 
pisauy sposób udowodnionem zostanie, że spro- 
wadzona kukurydza w dotyczącej gorzelni rolni- 
czej istotnie na spirytus przerobioną została, Za- 
dowolniono się oryginalnym  recepisem nada- 
nia i oryginalnym listem frachtowym na inne na- 
wet imię niż na imię przedsiębiorcy OŻIe- 
wającym. i 

Izba uchwaliła nagłość, a po umotywowaniu 
przez wnioskodawcę p. Gorayskiego, [Izba 
odesłała wniosek ten do komisyi gospodarstwa 
krajowego z poleceniem zdania ustnie sprawy na 
następnem posiedzeniu. 

Z porządku dziennego, przedłożył p. Chr za- 
nowski sprawozdanie komisyi budżetowej o 
petycji gminy miasta Lwowa w sprawie subwen- 
cyi ze skarbu krajowego na postawienie budyn- 


ku dla pomieszczenie zakładu wojskowo-naukowego 
we Lwowie. 


komiByi : 


„ Budynek dia pomieszczenia szkoły kadetów 
lub innego zakłada wojskowo-naukowego we Lwo- 


wie wystawi gmina miasta Lwowa, 
skarbu krajowego, 


Przyjęto bez zmiany następujące wnioski 


z pomocą |i lata następne stałej subwencji 


gminę miasta Lwowa. 

Sejm obowiązuje się pokryć ze skarbu kra 
! wienie tego budynku Do wydatków ra budowę 
| wliczone będą: a) wartość gruntu datego przez 
| gminę, ocevionego wspólnie przez rzeczoznawców 
| wyznaczonych przez Wydział krajowy 1 reprezen- 
itacyę miasta Lwowa ; b) rzeczywiste wydatki po- 
czynione na budowę. 4 

Budynek wraz z gruntem zakupionym pod 
ten zakład wojskowo - naukowy, będzie wspólną 
własneścią kraju i miasta Lwowa. Wydatki na u- 
trzymanie budynku w dobrym stanie ponosić bę- 
dą po połowie obaj jego właściciele. 

Suma równa połowie wydatków rzeczyw.s- 
tych na podstawie budynku 1 połowie szacunku 
gruntu danego pod ten zakład wcjszowo-naukowy, 
którą to sumę ma pokryć skarb krajowy, wy- 
płaccną zostanie w ten sposób przez skarb kra- 
jowy, iż skarb ten płacić będzie przaz lat 50 
gmirie miasta Lwowa rentę równającą się pięciu 
procentom od tej sumy. Renta ta będzie wypłaca- 
ną w ratach półrocznych z początkiem poł ocza 
zastępującego po półroczu, w którem budowa bu 
dynku rozpoczętą zostanie. 

Nieodzownym warunkiem, pod którym mia- 
sto Lwów zobowiąże sig postawić budynek dla 
pomieszczenia szkoły kadetów lub irnego zakładu 
wojskowo naukowego a skarb krajowy pokryć po- 
łową wydatków, jest poręczenie przez rząd, iż w 
budynku tym przynajmniej przez 25 let pomiesz 
czona będzie szkoła kadetów lub iuny zakłąi 
wojszowo-naukawy, do kórego przyjmowani będą, 
nie wyłącznie, ale przedewszystkiem uczniowie po- 
chodzący z Galicji. 

P. Jędrzejowicz Adam przedstawił spra 
wozdanie komisyi admin strscyjnej o wniosku p 
Włodzimierza Kozłowskiego w sprawie zamknię 
cia granicy rumuńskiej dla bydła i opieki nad 
rolnictwem w razie ro owańi o traktat handlowy 
z Serbią. 

Uchwaluno bez d;skusyi rezolucję do rządu 
ażeby obecne zarządzenia weterynatsk: -policyjne, 
u'tanowione dla ochrony przed zasle:zeniem za- 
razy bydlęcej z Rumunii i Rosyi, bezwarunkowo 
w mocy obowiązującej utrzymał i ażeby w stara 
niach i rokowaniach o odnosienie traktatu handlo- 
wezo i konweucyi weteryozrskiej z Serbią szcze- 
gólną opieką otoczył płody krejaws rolnictwa i 
przemysłu rolniczego, chroniąc je w szczególności 
od konkurencyi zagranicznej i zabezpieczając im 
przez to zbyt na targach wewnętrznych mozarchii 
austryatkiej Nadto polecono Wydziało*i kr-jowe- 
mu, aby zwracał baczną uwsgę na p'wyższe spra- 
wy i w razie potrzeby użył swej interwencji u 
rządu. 

Tem samem załatwiono petycygę Towarzystwa 
gospodarczego galicyj kiego we Lwowie o zatrzy- 
manie nadal zamknięcia granicy dia bydła od Ru- 
munii, 

Na wnios:k komisyi administracyjnej (ref. p. 
Popowsk:) przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
Wydziału krajowego w przedmiocie uzyskania 
teńszego najmu ‘koszar dla żsndarmeryi i uchwa- 
lono następującą rezolucję : = r 

Wzywa się rząd do poczynienia we właści- 
wej drodze odpowiednich kroków, aby skarb pań- 
stwa płacił kwaterunkowe za pomieszkania ofice- 
rów i żołnierzy żandsrmery', wedle norm obowią- 
zujących dla armii i obrony krajowej, na zasadzi: 
$$ 30 i 31 ustawy kwat*runkowej z 11 czerwca 
1879 r. 

Przystąpiono do dalszych rczęraw szczegóło- 
wych nad budżetem krajowym. 

Rubrykę I „S jm i Wydział kiaj.“ przyjęto 
w sumie 108 426 zł 

Przy rubr. II „Koszta zarządu* obliczone 
przez komisyę budżetową na 314.840 zł. zabiera 
głos p. Huryk i domaga sig częst:zych lustracyj 
gospodarki po wiejskich gm nach i domaga się u 
gtanowienia osobnych komisyj lustracyjnych Wy- 
działa krajowego. 

Po n'm przemawiał p. Rutowski Mówca 
p:wstaje przeciwko objawowi w Sejmie się ujawnia 
jącerou wtym kierunku, że się o Wydziale krajo- 
wym i jego organach z pewnem  lekceważeniem 
wyraża Dalej podnosi mówca, że często usiłowa- 
nia autonomii paraliżuje rząd, cdmawiając jej cgze 
kutywy. Autonomia pawiana być rozszerzoną. 

P. Władz. Kozłowski cduiera zarzut po- 
przedniego mówcy, j:koby autonomii w obec Sej 
mu bronić trzeba było. 

P. Stan. hr. Badeni jako eprawszdawca 
stwierdził, ża nikt autonomii nie krytykował. Wy 
dział krajowy po obecnej sesyi wyjdzie wzmocenio 
ny, a ne osłab:ony, wszak wszystkie jego przed 
łożenia przyjęto, a tem dano do zrozumieni«, że 
Sejm ma zaufanie do swojeg3 Wydziału. Porówny= 
wanie czynności naszego Wydziału krajowego z 
czeski i to na podstawie sumy budżetu nie jest 
stosownem. Z powodu podniesiożego zarzutu, że 
urzędnicy Wydziału krajowega pisują do dzienni- 
ków oświadczył mówca, że od urzędników nie mo- 
żna żądać nic więcj, jak spełnisnia obowiązków, 
co zaś po za służbą bez jej ujmy robią, nie może 
ulegać niczyjej krytyce, byle zajęcie uboczne z 
godnością stanu urzędniczego się zgłdzało; zaję- 
cia dziennikarskie ujmy godności urzędników nie 
czynią, s hery. 

P. Pietruski sprzeciwił się przejściu do 
porządku dziennego nad petycją p. Sternalowej, 
wdowy po adjunkcie rachunkowym i wniósł przy- 
znanie zapomogi 150 zł. Uchwalono. 

Rubryki III—V przyjęto bez zmiany. 

Przy rubryce VI „Zasiłki dla zakładów do- 
broczynności* (sprawozdawca p. Scipio) uchwalono 
pastępujące subwencye: 

Szpitale Sióstr Miłosierdzia w Czerwono- 
grodzie, Rozdole i Bursztynie 900 złr., Szpital 
S'óstr Miłosierdzia w Nowosółkach 300 zł, Dom 
ubegich i sie/ót w Krakowie 5424 zł. Zakład Św. 
Józefa w Krakowie 1000 złr. Komitet ochronek 
w Krakowie 550 złr Towarz. othronek chrześci 


jańskich we Lwowie 500 złr. Towarz. miłosierdzia 


Opatrzność we Lwowie 1200 złr. Zakład im. ka. 


Ziemiańskiego w Przemyślu 500 złe. Towarzystwa 
weteranów z roku 1831 w Krakowie 2700 złr. 
Towarzystwo weteranów z roku 1831 we Lwowie 
Zakład św. Józefa dla nieuleczalnych 
we Lwowie 1000 zł». Lecznice lwowskie, do roz- 


1800 złr. 


porządzenia Wydziała krajowego 1000 zł. 
P. Włodzimierz Kozłowski 


kształcenia i oświaty. 


P. Korol jak co roku, oświsdczył się prze- 


ciw udzieleniu Zmartwychwsteńcom subwencji i 


przyznać trzeba, dość spokojnie tym razem umo- 
Rozumie się, Izba głosu 
tego nieusłuchała i przyznała subwencyę dla in- 


tywował swoje zdanie. 


ternatu XX Zmartwychwstańców 4 500 złr. 
Uchwalono dalej następujące rezolucye : 


przedstawił 
następnie część rubryki wydatków na cele wy- 


PRZEGLĄD z dniu 9 Kwietnia 1892 


ua interaaty. 


na nauczycieli szkół ludowych, 

3) Sejm wzywa Rząd, ażeby Rada szkolna 
ściśle nad tem czuwała, by uczniowie i uczenni- 
ce seminaryów, którzy stypeadya z funduszów 
krajowych pobierają, nietylko przyjmowali zobo 
wiązania, iż natychmiast po ukończeniu semi- 
naryów posadę w publicznej szkole ludowej przyj- 
mą, lecz, aby ten na siebie przyjęty obowiązek 
wypełnili. 

Ks Metropolita Sem bratowicz :rosił, 
żeby Izba nie przechodziła nad petycyą Wydzia- 
łu towarzystwa „Szkilna pomicz* do porządku 
dzienzego. Towarzystwo jest 
zasługuje na względy Sejmu, dla tego wnosi do: 
stojny mówca przekazanie tej petycyi Wydziałowi i 
krajowemu do uwzględnienia . 

Wniosek przyjęto. 

Na żądanie p. Ochry mowicza przeka- 
zał Sejm netycyę rusk.ej bursy pod nazwą 
św. Jana Uhrzciciela — Wydzisłowi krajowemu 
do możliwego uwzględnienia wbrew  wnioskowi 
komisyj, przejścia do porządku. 

Wszystkie pozycye tutaj należące uchwalono 
bez żadnej zmiany. 

.. Dalsze pizycye tej rubryki referował p Sta 
nisław Jędrzejowicz, a następnie przedłożył p. 
Stanisław hr. Badeni dział wydatków, odnoszący 
się do sztuki. 

Przy proponowanej przez komisyę su wencyi 
dla teatru lwswskiego poddał» rektor p. Balasits 
ścisłej ale życz'iw'j krytyce stan obecnego teatru 
polskiego we Lwowie, podnosząc wszystkie wady 
i wskazując Środki służące do ich uchylenia, w tym 
celu, by sztuka polska i literatura dramatyczaa 
mogła sig podnieść. Zwłaszczą dramat pozostawia 
wiele do życzenia, i nie może się wznieść do te- 
go stanu, jakim był za dyrekcyi Śp. Dobrzańskie- 
go. Dla tego mówca wnosi rezolucyę: „Poleca się 
Wydziałowi krajowemu, aby p; wygaśalęciu przy- 
w.leju fundacyi hr. Skarbka, wypłacał uchwalone 
Butwencye tylko temu dyrektorowi teatu, który 
za wiedzą i zgodą Wydziału krajowego teatr obej- 
mie a nadto podda się i uczyni zadość warun- 
kom, które Wydział krajowy w celu ustalenia re- 
pertusru i zasilenia takowego poważnemi sztukemi 
dramatycznemi, ile możności oryginalnemi, ustano- 
wić uzna za stosowne.“ A 


G:łonek Wydziału krajowego p. Chamiec 
«eświadcza, że to, czego robie życzy p. Balasita, 
już istnieje, bo istnieje komisyą artystyczna, która 
swoje zadanie skrupalatnie wypełnia. Co do 
wpływu ns wybór sziuk grywanych, musi się dy- 
rekcya liczyć ze smakiem publiczności. Mówca 
oświadcza rię przeciw rezolucyj, bo spadłaby na 
Wydział krajowy odpowiedzialność taka, jakiejby 
nie mógł podołać w obec faktu, że teatr jest w 
przedsiębiorstwie prywatnem. 

P. Abrahamowicz żałuje, że znakomici 
artyści naszej sceny po świecie się rozprószyli 
Artystów psuje w znacznej mierze zbyt optymi- 
styczna ocena ich gry w dziennikach krajowych. 
W obecnym gmachu teatralnym żaden teatr 
się nie utrzyma i pierw:zym obawiązkiem kraju 
jest pomódz do wybudowania nowego gmachu 
teatralnego. Obowiązek zaś postawienia teatru 
cięży na reprezentacyi m. Lwowa 

P. Władysław hr. Koziebrodzki zgadza 
się na pierwszą część wniosku p. Balasitsa, a 
drugą zaleca zmienić w następujący sposób: 
„% nadto który będzie czynić zadość wskazów- 
kom komisyi artystycznej, "ustanowionej przez 
Wydzieł*. 

P. Balasits c.fa 
wniosku. 

Sprawozdawca p. Badeni podnosi, że cała 
krytyka stosunków teatru lwowskiego mieści się 
już w sprawozdaniu komisy. Mówca oświadcza, 
że pierwsza część wniosku p. Balasitsa nie jest 
niczem innem, jak wniosek komisyi corocznie 
uchwalany, by wypłata subwencyi była zależną 
od uznana Wydziału krajowego. Dla tego o- 
świadczą się mówca za wnioskiem p. Balasitss, 
z poprawką p. Koziebrodzkiego. Tak też uchwa- 
lono. — Gedzina 2 posiedzenie trwa dalej. 


drugą część swego 


Literatura i Sztuka. 


Przewodnika g'mnastycznego „Sokół“, ("rgan 
Towerzystw gimnastycznych), Opuścił prasę numer 5, 
z kwietnia rb. Treść: Ćwiesć wieka. — Baczność 
Sokoły! (dok). — Fisyclogia rucin (c. d) — Cwi- 
czenia jawne uczniów Sokoła lwowskiego. — Ureczy- 
stość jubileuszowa. — Sprawy Towarzystw gimna- 
stycznych polskich. — Krorika. — I wykaz składek 
na sztandar dla Sokoła lwowzkiego. 


* 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 6 kwietnia. 

(Z) Kilku wielkich spekulantów rozpoczęło 
kampanię przeciw Rotszyldowskiej grupie i rzuca- 
jąc ogromna masy kredytów na targ, osłabiło ich 
kurs na wczorajszej giełdzie wieczornej. Dziś je- 
dnak powetowały kredyty tę stratę i podniosły 
się jeszcze o 1 zł, gdyż i Berlin kupował je i 
nie brak było pogłosek odnoszących się do regu- 
lacyi a korzystnych dla Rotszytdowskiej grupy. 
Minister We.kerle przyjedzie w Wielkim tygodniu 
do Wiednia, aby ostatecznie już porozumieć się 
z p. Steinbachem co do regulacyi. W kolejowych 
papierach rozwija się z każdym dniem większy 
ruch. Szczególnie akcye kolei czerniowieckiej ku- 
powano dziś chciwie, bo na giełdzie krążyła wer- 
sya, że dywidenda za rok 1891 wyniesie co naj- 
|mniej 14 zł. cd akcyi. — W papierach przemy- 
słowych panuje wciąż jeszcze stagnacya, ale i na 
tem polu zaczyna się już przejawiać stanowczo 
lepsza tendencya. Zagraniczne targi były dziś bar- 
dzo dobrze usposobione. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty anuetrj. 31125, węgierskie 34150, 
Anglobanki 149:—, Uniony 233—, Bankvereiny 
112—, Lónderbanki 207—, Ludwiki 212—, 
Czerniowieckie 247:50 Renta papierowa 95:10, 
srebrna 94'20, austryacka złota 11060, papierowa 
10265 węgierska złota 10840 papierowa 10190, 
dukat 5:70, 20-frankówka 9 43'/,, marki 11:62—, 
rable 1:20, zł. 

$ Nowy ring. Korzystając z nowej francuskiej 
taryfy cłowej, utrudniającej przywóz xagranicznych 
(produktów, zawiązało piętnasta właścicieli najwięk- 
pae fabryk lanego żelaza we Francyi, ring pod 
nazwą „Comptoir de Longwy". Celem tego ringu jest 
utrzymanie ceny lazego żelaza na dotychczasowej wy- 
sokcści 50 franków za tonnę. Aby celu swego le- 
twiej dopiąć, zapewniło sobie owych piętnastu fabry- 


1) Sejm poleca Wydziałowi krajowemu kantów dostawą węgla na kilka lat. Jeżeli ring ten 
wstawienie do preliminarza budżetu na r. 1893 powiedzie się, wówczas francuscy fabrykanci stali i 


do 


rozporzj - 


na stypendpa maszyn poniosą bardzo dotkliwe szkody, a także pań- 
według planów przyjętych dla uczniów i uczennic seminaryów nauczyciel. stwn ubgdzie dcchodów z ceł. Gdyby zaś ring zrobił 
przez rząd w porozumieniu z Wydziałem krajo- | skich i kursów przygotowawczych 
wym, pod kontrolą finansową i techniczną Wydzia- ' dzenia Rady szkolnej krzjowej 60000 zł, z o- zrojnowane. 


fiasco, wówczas lejarnie Żelaza wa  Francyi 


lądu“. 


Poznań 8 kwietnia. Xa ks. dziekana Po 
nińskiego w Kościelcu napadły podstępnie cztery 
iakieś zamaskowane indywidua i wystrzałami z re- 
wolweru zraniiy go bardzo niebezpiecznie. Za 
zbrodniarzami puszczono się w pogoń. Po z7acię* 
tej walce ze ścigający" mi, dwóch zbrodniarzy padło 
na miejscu, dwaj inni zaś sami wystrzałami 7 
rewolwerów odebrali sobie życie. Według urzę 
dowej „Posener Zig.“ przy qbrodniurzach zna- 
legiono czerwone kartki z napisem „komitet wy- 
konawczy polskich anarchistów“. 


Londyn 8 kwietnia (pryw). Do Standardu 


bardzo pożyteczne i | donoszą z Japonii, że Rada stanu uchwaliła bez- 
|zwłocznie zamkrąć trzydzieści dzienników, a to 


dla tego, że drukują artykuły, prowadzące do roz- 
kładu społeczeństwa, bo do osłabienia religii i 
rodziny. 

Czerniowce 8 kwietnia, Z miasta Czernio- 
wiec posłami do sejmu bukowińskiego wybrano 
p. Kochanowskiego 1324 głosami, dr. Rotta zaś 
1190 głosami aa 1772 głosujących 

Konstantynopol 8 kwietnia (pryw.) Otwarto 
tu rosyjską szkołę, kosztem rządu resyjskiego. 

Petersburg 8 kwietnia (pryw.). Obieza wieść, 
że biskupem żytomierskim miarowany zostanie x |au- 
fragan Lubowidzki. 

X Arcybiskup Kozłowski udaje się do Pa- 
ryża, do dr. Gałęzowskiegu, celem leczenia się 
na Oczy. 

Berlin 3 kwietnia. Sejm pruski odroczono do 
26 kwietnia. 

Paryż 8 kwietnia. Rząd pustanowił domag ć 
się od izby kredytu 2,925 000 franków na wzmo 
cnienig wojsk francussich w Dahomeju. 

Berlin 8 kwietnia. Wczoraj odbyły się tu 
liczne rewizye u anarchistów. Podobno a:e:ztowa- 
no wiele osób i skonfiskowano mnóstwo pism a 
narchistycznych. 


Wiedeń 8 kwistnia. Do Polit. Corr. donoszą 
z Balgr. lu, że w sferach mających bliską stycz- 
ność z rejercyą serbską stanowczo nie wierzą 
ażeby rejent Belimarkowicz miał zamiar złożyć 
swą godność. 


._ Petersburg 8 kwietnia. Car odwiedził wczo- 
raj Giersa, który ma się już znacznie lepiej. 
Berlin 8 kwietnia. Niemiecka rada związ- 
kowa zgodziła się na projekt ustawy, postana- 
wiającej, że biede rodziny r:zerwistów powoła- 
nych w czasie pokoju na ćwiczenia wojskowe, mają 
otrzymywać ze skarbu państwa zasiłki pzez czas 
trwania ćwiczeń. 


Praga 8 kwietnia Na wczorajszem posie- 

dzeniu sejmu w dalszym ciągu debaty budżetowej 
przemawiał Niemiec dr. Weruńsky i oświadczył, 
że podjęcie ugody na nowo jest koniecznością 
państwową, bo imbardziej w bezwzględny sposób 
prowadzoną będzie walka przeciw Niemcom, tem 
bezwzględniejszą będzie także ich obrona. 
. Po dr. Weruńskim przemawiał hr. Harrach 
i książę Lobkowitz. Obaj oświadczyli, że prze- 
ciwni są odraczaniu ugody ad calendas graecas i 
mają to przekonanie, że przyjdzie czas, w którym 
ugoda będzie mogła dojść do skutku. 

Młodoczech Herold rzekł, iż naród czeski, 
przez swoje geograficzne położenie tworzy potężny 
wał przeciw niebezpiecznym aspiracyom zjednocze- 
nia się narodu niemieckiego. Naród czeski ma 
wielkie zadanie do spełnienia i należy go do tego 
odpowiednio przygotować. 


Insbruck 8 kwietnia. Sejm tyrolski na wczo- 
rajszem posiedzeniu przyjął ustawę o nadzorze 
szkolnym. — Biskup brixeński ks. Aichner oświad- 
czył, że biszupi zgadzają się na tę ustawę, lubo 
ona Kościoła całkiem nie zadawalnia, gdyż po- 
trzeba uregulowania stosunków szkolnych jest co- 
raz bardziej nagląca. — Takie samo oświadczenie 
złożył imieniem niemiecko-konserwatywnego stron- 
nictwa poseł Rapp. 


Liberalny poseł Wildaner, profesor uniwer- 
Byteta w Insbrucku, oświadczył, że liberałowie 
uie chcą przeszkadzać przyjściu do skutku tej 
ustawy, chociaż zawiera ona szereg postanowień 
noszących charakter wybitnie partyjny. Jednakże 
ustawa ta obraca się w ramach państwowej ustawy 
o szkołach ludowych, a wielką wartość będzie 
miało to, iż walka o szkołę raz się już skończy. 

Na wieczornem posiedzeniu przyjął sejm 
ostatecznie ustawg o publicznych szkołach la- 
dowych. 

Czerniowce 8 kwietnia. Miasta bukowińskie 
wybrały trzech kandydatów liberalnych. W Serecie 
wybrany został dotychczasowy poseł Wojnarowicz, 
w Suczawie (tamtejszy zastępca prokuratora Z'er- 
h: ffer, a w Radowcach burmistrz Hübsch. Kontr- 
kendydatami ich byli Rumuni. 

W Czerniowcach skończyły się wybory do- 
piero o północy. — Ogromną większością głosów 
wybrano dotychczasowych posłów, burmistrza Ko- 
chanowskiego i adwokata Rotta. Kandydat Rumu 
nów br. Mustazza upadł. 

Izba handlowa wybrała napowrót dwóch libe- 
rałów: Jakóba Kohna i Dawida Tuttingera. 

Kalocza 8 kwietnia. W Szent-Benedek wy- 
buchł ogromny pożar i obzócił w perzynę kościół, 
dwie szkoły i 67 domów. 

Wiedeń 8 kwietnia. Walne zgromadzenie 
akcyonaryuszy banku krajów koronnych udzie- 
liło abaolutoryum radzie zawiadowczej i przyjgło 
woiosek co do rozdziału czystego zysku. W myśl 
tych wniosków wypłaconą zostanie od każdej akcyi 
superdywidenda za rok zeszły w kwocie 1 zł., tak, 
iż cała dywidenda wyniesie 11 zł. od akcyi. 

Dia powiększenia specyalnej rezerwy Wyzna- 
czono 500000 zł, a 222023 zł. przeniesiono na 
rachunek roku bieżącego. 

Preszburg 8 kwietnia. Wiceprezydent au- 
stryackiego najwyższego trybunału obrachunkowe- 
gó Zwölf zastrzelił się w tutejszym zakładzie ką- 
p:elowym. y - 4 

Budapeszt 8 kwietnia Na wczoraj-zem posie- 
dzeniu sejmu w dalszym ciągu debaty budżetowej 
odparli preze8 ministrów hr. Szapary i minister 
fidansów Weckerle z oburzeniem insynuacye posła 
Pszmandy'ego i jego towarzyszy, jakoby stronni- 
ctwo liberalne otrzymało z zagranicy Eubsydya 
na agitacyg wyborczą i jakoby rząd z pieniędzy 
przeznaczonych na wykupno linii austro-węgier- 
skiego towarzystwa kolei państwowych (Staats- 
bahn) użył pewnej kwoty na cele wyborcze. 

Berlin 8 kwietnia. Nordd. Alg Ztg. utrzy- 
muje stanowczo, iż Niemcy nie powzięły żadnej 
inicystywy w sprawie zbliżenia się do Rosyi na 
polu polityki handlowej. Zresztą — pisze ten 
dziennik — w Petersburgu aż nadto dobrze WSZYB- 
cy wiedzą. że Niemcy zgodzą Się ua konwencyo- 
nalną taryfę tylko wtedy, jeśli Rosya przyzna im 
również odpowiednie ustępstwa, 


Belgrad 8 kwietnia. Skupczyna zgodziła .ię 


będą | na przedłużenie austro-serbskiego traktatu han:' nocna 


dlowego do 1 stycziis 1893 (starego stylu, t. j. 


3 
do 13 stycznia 1893). Naito uchzaliła skup- 
czy.a 26 milionów dinarów (franków) na cele 


wojenne. 

Rzym 8 kwietnia. Ogłoszano dekret królew- 
ski, mianvjący jenerała Tavernę ambasadorem 
włoskim w Berlinie 

Paryż 8 kwietna. Iba obraiowała wczo- 
raj nad kredytami dla ekspedycji francuskiej w 
Sudanie. Reprezentaut rządu oświadczył, iż rząd 
nie dąży do rozszerzenia francużkich posiadłości 
w Sudanie, tylko do wzmacniania zajętych już 
stanowisk. Dalszą debstę odroczono do saobety. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 8 kwietnia 1892 
HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Balic, 
B. Kuschnitzky z Wiednia J. Pressen z Milatyna. 
F. Golina z Wiednia A. Gross ze Słobódki. M. Gold- 
wasser z Wiednia, T. Rosinkiewicz z Gródka, E. Zif- 
fer i hrabia T. Rover z Wiednia. 


Nadesłane. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje -po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
numerata roczna zł.. 1770. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


Toelegr"m= giełdowy. 
Wiedeń dnia 3 kwietnia gadz. 1. mia 45 


akcje zred 31037 Weg. zolej półn. 
4ipiny 6010 wschodn. 204.— 
Kredyty węg. 34050 Wiedeńskie losy 
Anglobaczki 148 — voim 156.50 
Uniozy 233 — Akcje tyton. 164'— 
Ładwiki 211.75 Gal. obl. indem. 104 90 
«ordhany 283— Eibethale 231-75 
Lamtardy 88-— Lónderbanki  205:75 
Usg tureczie  58— Eents zł. wyg. 108-40 
Stąetsbabny 284 25 Banitrereiny 11275 
Gzzrorwiacze 24750 Rezte węg. p. 101-90 
Babis 1:21:75 


Tipee bere silne. 
TENERTE DEE T EREE 0 EEE 


Lwów. Z Izby hzrd!towej 8 kwietnia 1892. 
1. Akcje s» atuke, 
be: kupony cłekgosgo pog Sądają 
baz dywideniy. 
alej gate. Kar. Lud 260 zł. w. a. 310 50 313 


a !wow-czer-jass. 200 zł. w. a. 246 — 249 — 
Bsnre hip. galic. 20m. w. s 527 — 330 — 
„ medyt. galic. 200 zł w m — — 316 — 


Listy zastawne qa 100 gi. 


Bankr ki. galic 57, 40 , 100 60 101 30 
Banku Mic. galir. "9, s 10% pr 107 50 103 20 
Banku hiz. 4*/47/, wa. los. w 50 lat. 98 25 98 95 
Bantu kraiowogo $ti h Wa. 98 50 99 20 
Tos. kred. gale. 4  „ mieokr. 36 80 97 50 
E ZE „ 41%, 25 16 95 8) 
=». j° a th es 5%L 040 00 10 
a aj” s a 56 „ 26 70 95 40 

3. Listy dłużne za 100 yè 
Z. G.kr. w}. (daw. 6”ję aa kw. 57 50 6i — 
> ra * (daw. 50) 25 RE z 25 Far i8 czas 

5. Losy. 

teny misste B=abaa . . ; 1 — 2:38 — 
Btepisławowe . 2» 31 — 


CWE 000 AŻ | 


Pociągi kolsjowe 
Podłag zegara lwowskiego (Od i października 1891.) 


-a 
PLE P3 Pocigę | 
Do Lwowa przychodzą : |$ E ER naobowy| $ 
Z Krakowa ..... [40 a50 2 | TIE 
Z Podwołoczysk . . . . .] %%0) 750 
Z Podwołoczysk na Podzamcza | 462) 7:01 
Z Bukaresztu, Jass, Sdaczawy, Tę" 
Czerniowiec, Husiatyna i Bt- 
nisławowa . . . . . .| 788 157 
Z Suczawy, Czerniowiec I 8 
nisławowa . . . . . . 852 
Z Suchej, Chyrowa, Huziatyna 
8 wowa i Stryja . . 3:45 
Z Kołomyi. Stanisławowa I Ra- 
wiatyna . « « * « « : 111.57 
Za Stanislawowa, Budapesztu, 
Munkacza, Zawocznego i Stryja 9-06 
Z Pesztu, Lawocznego. Nowego 
Sączk, Chyrowa, Husiatyna, 
8 wowa ł Mankacza . [11:47 
Rawy 
Z Sokala i Bełxca . . . 
Za Lwowa odchodzą : 
Do Krakowa . . . . . . .| og! 4-26] 720 
Do Podwołoczysk . . . . feul | 950 
Do Podwołoczysk z Podzamcza | 4-23 1015 
Do Zimnejwody-Radna . . . 4:20 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta 
nisłąawowa, Hasiatyna, du i 
Bukaresztu . . , , . . .| 91510328 
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . : - 4:29 
Do Stanisławowa i Kołomyi . 5:28 
Do Seli amoni Munks- 
CZA, dapesstu, Stanisła- 
wowa | Huriatyna Žo 8'28 
Do Stryja, Chyrowa, Bachej i 
Stanislawowa . . . . . 10:49 
Do Stryja, Stanislawowa. Husin- 
| tyna, E, ran 
i owego CZA 
aiaa 3 s . 2 TE 8'26 
Do Belscá I Sokala . h 


pa 


Uwaga: Godziny podkreślone linijka oznaczają porę 
od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 rano. 
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Przy zamkniętych drzwiach 
POWIEŚĆ 


Anne ITatarzynę Green. 
Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijewska 


(Ciąg dalszy). 


Nie rozumiałam jeszcze, co się dzieje. Do- 
piero po chwili, gdy siostra moja zbladła i za- 


chwiałe się na nogach, pojęłam jej 


biegłszy ku niej, wyrwałam jej flaszkę z ręki i 


rzuciłam ją na posadzkę. 


— Eugenio — zawołałam — i cóżeś uczyniła ? 
Spojrzała na mnie błędnym wzrokiem. 
' — Zdaje mi się — szepnęła — iż przeracho 
wałam Bię z siłami. — Chciałam wyjść ztąd i 
umrzeć gdzieś daleko, na ulicy; lecz trucizna już | wił cię... twojemu szczęściu... Żeby ci... pomógł... 
Trucizna dokonała swego dzieła. 


działa. 


drobne 


W celu rychłe] obsługi moich 
Szanownych Odbi rców powiększy- 
łem mój zakład artystyczno litogra- 
ficzny i sprowadziłem Jeszcze jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon- 
strukcyi, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmsiejszej zwłoki i jak najtaniej. 
Przyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za możliwie najtańsze obliczenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład arty- 
styczno litograficzny we Lwowia, 
przy ulicy Kopernika Nr.9. Bilety 
począwszy od 1 mł. 50 ot, za 
103 sztuk. 2738 


„Syrjusz". Skład najlepszych ga- 
tunków kawy, Artura Kościckiego 
Lwów, ul. Ossolińskich !1. 2693 


Centralne 8? Sre- 


À 2 wunków dla 
prowineyi Lwów, Kopernika 1. 
3210 


Korzystne nabycie stale ren- 
townego domu we Lwowie wskaże 
p. Polński, dyrektor stenografii 
w Sejmie 3219 2—5 

Maszyny do szycia Singera z naj- 
lepszych fabryk zagranicznych po 
mimo ogromnego cła, sprowadzam 
tysko pełnemi wagonami. Sprze- 
daję rocznie 800 sztuk (bez ajen- 
tów iub faktorów) Raty tygo- 
dniowe 1, miesięczne 4 złr. go- 
tówką 10'/, taniej. Józef Iwanicki 
Lwów, Hotel Żorża. Filia Kraków 
Rynek 2%. Proszę żądać cenniki, 
Proszę o łaskawe zlecenia. 3111 

Posadę ekonoma lub samoistnego 
rządzcy poezukuje J. B. z przeszło 
30 letnią wszechstronaą prektyką 
jako samoistny gospodarz w wiel- 
kich gospodarstwach, 49 lat, rozu 


miejący także weterynaryę, przyjmie | [Ę 


posadę dla żonatego lub kawale a. 
Bliższa wiadamosć w biutze To- 
warzystwa wzaj. pom. ofiayalistów 
prywatnych, Lwów 3166 2—3 

Biuro wywiadowcze Stanisława 
Satały nl. Halicka 15 Lwów, p- 
leza nauczycieli, nanczycielki, bony 
Niemki, Francuski, oficjalistów, 
leśniczych, ekonomów, ogrodników 
i we wszystkich gałęziach doboro 
wą służbę dworską. Pyry M6 R 

Fortepian Hofbauera i dwa Har: 
monium do sprzedania u Karola 
Mareckiego Lwów, Kopernika 9. 

3079 5—6 


Wi Til $ 


gwarantując, że sa naturalne 
dostarcza 


+ 
z Arcyksiążęcej piwnicy OOO OCOCOCOCZKE 


(Niezawodne i pewne w rozczynie! 


sławne drożdże prasowane 


z fabryki c4d. Ig. Mautnera i Syna we Wiedniu 
St. Marz. 


Główny skład dla Galicyi 


dzierżawca 


Wilhelm Śchiith 


w VILLANY na Węgrzech. 


z powodn wielkich zapasów po 
zniżonych cenach a mianowicie : 

Schiller stare a 24—26 zł; z r. 1891 
a 24—26 zł, 

Białe wino stare a 26 zł; z r. 1891 
a 25—28 zł. 

Czewrone wimo stare a 26 zł; z r. 
1891 a 25—80 zł. 

Oprócz tego delikatne butelkowe wina 
STOŁÓWE, DESEROWE, RIESLING i 
CZERWONE a £2 do 42 zł. i wyżej za 
kektolitr. , 

Rozzyła gratis cenniki SLIWOWICY 
WÓDKI z odpadków wina zwana TRE 
BER, jakoteż najlepszego KONIAKU. 

l 3015 11—12 


3035 
Sztuczna zęby 
i 


ogioszenialNą Wielki 


pe 3 eemty od wyrazu. 


Istotaie, twarz Eugenii pokrywał cień śmierci. 


nek, lecz mnie powstr 


Molesworthowi. 

Wsunęłam papi 
sama nie wiedząc, co 
moc całą siłę woli, 


słowa i pod- 


po wszystkiem, lecz 
usta : 
— Powiedz jemu... 


Foulard-Scide 


Tydzień. 
Księgarnia katolicka 


Dra Władysława Miłkowskiepo 


w Krakowie 
2810 5—6 - poleca : 

Wielki i święty Tydzień (wy- 
kład wszelkich obrzędów i modlitwy) po 
polska. iena 1 zł. i 50 ct, w oprawie 
2 zł. Toż samo po polsku i po łacinie. Ce- 

na 2 zł. 50 ct. 
Uffleclum Hebdomadae Sanctae 
bez nut epr' w pł. ang. brzegi pasowe 2 zł. 
50 ct. Toż samo z nutami w takiejże opra- 
wie 3 zł. BO ct. Toż w szagryn wyborowy 
4 zł, BO ct. 

Quinzaine de Paqnes wydanie dro- 
bnym drukiem opr. w szagryn, po cenie 
8 zł. i 4 zł. 50 ct., srednim drukiem w ce- 
nie 3 zł. i 4 zł. 50 ct. iwielkim drukiem 
w cenie 4 zł. i 5 zł. 75 ct 


Że w nowo otw 


przy ul. Halickiej 1. 4 
znajdzie towar świeży, najleps 


Koszule, kołnierze i mankiety. 


Paski, szpilki i strzały do w. 


3226 1—6 


Ń 
X 
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N 


calych wagonów lub 
i po cenach jak 
N 
N 


— Zwitek, wyjmij zwitek z woreczka! 
Podałam go cożywiej 
— Schowaj go — szepnęła zamierającym gł :- 
sem — przy pierwszej spozobności oddasz go 
To dla niego. 


chwili właśnie, gdy miała runąć na ziemię. Pod- 
trzymałam ją drżącem ramieniem. 

— Przykryj mnie — szepnęła. — A teraz po- 
zostaw mnia moiemu losowi. Idź do ślubu. Niech... 
choć... jedna.. z nas.. 

Stałam, jak skamieniała; sądziłam, że już 


pod firmą: 


Wrześniowski & Włodek 


we Lwowie. 


i po najumiarkowańszych cenach 
polecamy : 
Parasole i parasolki po złr. 2, 2:50, 8 itp. 
Cylindry i kapelusze Habiga i inne po zł. 2, 2:75, 5 itd. 
Perfumerye, mydła i wszelkie przybory toaletowe. 
Krawaty we wszystkich fasonach (ładne, dobre i tani). 
Rękawiczki damskie i męskie angielskie i pragskie. 


Biżuteryę prawdziwą francuską. 
Papier listowy w kasetach (50 listów i kopert 45 et.) 


Torby, kufry i inne przybory do podróży. 
Wyroby z brązu, skóry, drzewa, terra coty itp. artykuły. 


Sprowadzając towary z pierwszorzędnych fabryk i 

zadowalniając się jak najskromniejszym zyskiem 

liczymy na łaskawe poparcie ze strony Szanownej 
P. T. Publiczności. 


Wrześniowski & Włodek. 
Prawdziwy cement portlandzki 


utrzymuje stale na składzie i poleca przy odbiorze 


AUGUST SCHELLENBERG 
we LWOWIE. 


PRZEGLĄD a dnia 9 kwietnia 1892. 


zymała, wołając: 


ery za poduszki szezlongu, 
robię. Przyzwawszy na po- 
podbiegłam do Eugenii, w 


będzie szczęśliwa, 
ona otworzyła raz jeszcze 


Juliuszowi... żeby pozosta- 


I cóż miałam począć w obec jej trupa? Ka- 
Chciałam biedz ku drzwiom, wołać o ratu- | zała mi iść do ślubu; ależ nie mogłam pozosta- 
wić jej tutaj, na środku pokoju! Spojrzałam na 
alkowę. Leżał tam stos sukien, które, szukając 
czegoś w szafie, zrzuciłam na ziemię. 

To mi dodało pomysłu. 
sama nie wiem; dość, iż zawlokłam ciepłego je- 
szcze trupa i pokryłam go ubraniem. £ 

Zaledwie miałam czas to uczynić, u drzwi 
rozległo się pukanie. Przychodził po mnie mój 
narzeczony. 

Co się we mnie działo, nie potrafiłabym 
opisać. Słów braknie dla oddania wrażeń po- 
dobnych. i 

Chcesz pan zapewne wiedzieć, jakiego do- 
znałam uczucia, słysząc ten straszny krzyk na 
górze i kroki w pokoju, który pozostawiłam zam- 
kniętym. W pierwszej chwili sądziłam, że Eu- 
genia powróciła do życia i chciałam coprędzej 


Zkąd wzięłam siły, 


zbliżyłam się do niego. 


Eugenia... 


S5 kr. p. M. 


Ekonom 


żonaty, liczący lat 32, na żądanie 
wykaże się chlubnemi świadectwa 
mi poszukuje posady i może objąć 
zaraz lub od 1 lipca br. Adres: 
A. J. K. Nr. 100 post. restante 
Dżuryn. 3126 4—5 


Kupna 
majątku ziemskiego 


w dobrej glebie wartości 100 
do 120.000 zł. w. a. poszukuje 
kancelarya adwokata Dra Sta- 
nisława Bielińskiego ulica Szo- 
| pena 7. Lwów 3202 3—3 


!! Kto raz przyjdzie przekona się|! 


orzomym handlu 


(obok kaplicy Boimów), 
zej jakości, w wielkim wyborze 


łosów. 


Z poważaniem 


pojedyńczych beczek 
najtańszych 


319 1—4 


w handlu Karola Ba 


Upraszam szanowną Klientelę z prowinoyi u wczesne 

zamówienia, bym mógł wysłać drożdże na oznaczony czas. 

Centralna Narodnaja Torhowla we Lwowie, ani też 

jej Eilie na prowincyi, Mnutnera drożdży nie posiadwją. 
3164 3—3 


leży o 7 klm. od stacyi kolejowej Radymno, przy go- 
Ściń u rządowym, składający się 160 morgów dobrego 


Habana we Lwowie. 


szczęki | 

według najnowszego systemy amerykańskie- | 

g0 w kancznka, złocie i cellaloidzie, jako 

też wszelkie reperacye zębów, trwale i. 
tanio takża na raty wykonuje 


Atelier dentestyczno-techniczne 
B. Bergera 
we Lwowie, ul. Karoia Ludwika 
l. 5 w domu Wgo p. Stror ergera ' gg 


przepusrczalnego gruntu 56 mor. dobre łąki i 64 morg. 
mieszanęgo szpilkowego i liściastego lasu, razem 280 m. 
JĄ Szczególnie ładnie i dobrze leży i bardzo dobre i wy- 


w Przemyślu. 


datne polowanie. Budynki w dobrym stanie 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Wgo pana Dr. Polińskiego 
3128 5—5 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


-æ 


S 


Masa orzechowa 1 ko za L'80 złr, 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 


a Moama aree rm O BE 


2727 2 


mne eeno aena TO - Ar a Z EE KO 


Przed szynką! 


Na święta Wielkanocne. 


Zdrowsza ! lepsza! znacznie tańsza niż koniak! 


Prawdziwa żytnia 8-letnia wódka. 


Orzeczenie. 


wyśliznąć do przedpokoju. 
górę, gdy nagle, wśród gości, spostrzegłam zna- | ujrzawszy moją twarz, urwał nagle. 
jomą sobie twarz Moleswortka. 
pełnił serce moje otuchą. 

Doktor był w paltocie; podniesiony kołnierz 
zakrywał mu twarz do połowy, lecz poznałam go 
od razu i wysunąwszy rękę z pod ramienia męża 


— Doktorze Molesworth — szepnęłam. 
— Która to z was? — przerwał mi niespo- 
kojnie. — Odpowiedz natychmiast, bo jeśli to 


— Nie, to Mildred — rzekłam. — Eugenia 
jest na górze, w pokoju frontowym; oto klucz. 
Weź go i idź natychmiast. 

Wsungłam mu klucz do ręki i popchnęłam 
go naprzód. Widziałam, jak szedł po schodach. 
Zatrzymałam się chwilkę, aby nas nie spostrze- 
żono razem. Po chwili dopiero, odpowiadając we- 
goło ra składane mi życzenia, wyśliznęłam się 


WEZ 


Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych poświad- 


czam niniejszem, iż wódka „Rałłabanówka' jest wystałą 


oc yzczoną Żżytniówką, wolną oł nledogonu (fuzlu) i tym pv- 
dobnych przymieszek. W skutek tego orzekam, iż jest ona 
czystym, zdrowym I hygienicznym napojem gorącym (spirytuso- 
wym), który na ustrój ludzki działa tak samo jak prawdziwy 


Cognac : 
Lwów dnia 10 marcą 1892. 


Dr. Br Badziszewski m. p. 


Profesor chemii w uniwersytecie lwowskiem. 
I litrową butelkę za 90 centów. 


polecą 


Handel Karola Bałłabana 


we Lwowie. 


Qd 50 lat istniejąca firma : 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek l. 3% 
jdawniejszy 
naj S U 


KNA 
GAZXN 
Ra I towarów wełalanych 


3121 poleca | es 
norości na 5670R wiosenny 1 letni. 


isk: też 
rty dla pp. krawców, JA } 
EARI AGA przygotowane 


Ces. król. m uprzywil. 


Nesselsdorfskiej fabryki 


przedtem 


UMUSTALŁA i Spółki. 


przystępnych cenach. 


Polecamy nasze ekwipaże, powozy landauskie, landolety, coupé, caps, mylordo, 
fajet: ny, dorożki zwyczajne i damsfie, jakoteż wszystkia gospodarskie wózki lub 
tarantasy w nejlepszem wykończeniu Z gwaran jg doskonałego GRETA ry” 


E. & J. STROMENGER 


Skład powozów, siodeł I uprzęży. 
EF" Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 5. Sm 


qa .. m 


KNEIPÓWKA 


Cena flaszk 
chorzy piją po łyżce z wodą. 
Wyłączny skład w droguerji 


magistra farmacji 


2 flaszki) edwrotną pocztą. 


CUKIERNIA 


pod firmą O. Kostecka, przedtem : 


MACIEJ KOSTECKI 


założona w roku 1867 
we Lwowie przy nl. Karola Ludwika 1. 3. 
poleca na 


Swięta WIELKIEJ NOCY 


wszelkie wyroby wchodzące w zakres cuklernictwa a miamowicie 
Pieczywo świąteczme drożdżowe parzone itd Mazurki Tor 
ty 1 Packi w kilkudziesieciu gatunkach od 1 złr. do 50 złr. Nadto 
zokoladę, zo: otadki, Karmelu, Pomsdal I Owo 
cee- Konfitury, Kompoty i Soki niemniej najwiekszy wybór 
Pud*łek ozdobnych i Banbeniera"*, 
PIJANKI od 10 ct. do 25 złr. BARANKI, TALERZYKI i STO- 
LIKI ze Swięconem od najteńszych do najdroższych 
UWAGA, Dla pań gospodyń polecam MACZEK cukrowy w kil 
kunastu kolorach w pakiecikach po 5 ct, i KWIATY gla:urowe. kar- 
melowe i czokoladowe do ubierania Tortów i marurków. Wszelkie zle- 
cenie z prowincyi załatwiam odwrotną pocztą lub w oznaczonym 
czasie. 8212 8—8 


TO CO) 


ssa - f e ` . 

Pomaga trawieniu, działa zadziwiająco Adres: Bronisław Zukiewicz w 

na apetyt, czyści krew 1 pomnaża jej 
zasób odżywia i wzmacnia organizm 


wódka z ziół I owoców le- 
czniczych stę gó Kneippa. 
i złr. w. a. 


Używa się kieliszek przed obładem, 


Leopolda Lityńskiego li 


we Lwowie, Kopernika 2. 
Na prowincję wysyła sie (najmniej 
2935 


Miałam już iść na| — Nie ma jej tam — zaczął z gmuewem, lecz 


Widok ten na- Wprowadziłam go znowu da pokoju. 
— Oh! doktorze Molesworth! — zawołałam, 
zamkaąwszy drzwi na kiucz. — Ratuj mvie! 
Ruchem gwałtownym zrzucił palto. 
— Gdzież jest Eugenia? — zapytał zeowu. 
Osuręłam mu się do nóg. Gdybym istotnie 
była winna, nie mogłabym Bię czuć bardziej przy- 
gnękioną i nieszczęśliwą. 

— Nie mnie o to pytaj, lecz siebie — szepnę- 
łam. — To ty wtrąciłeś ją do grobu. Wierzyła 
w twoją miłość... 

— Pokaż mi ją — zawołał, ściskając z całych 
sił moje ramię, jeśli nie ty sama jesteś Kugenią. 
Przyznaj się, Że to ty... Masz na sobie ślubną 
guknię. Zostałaś panią Cameron, lecz jeśli jesteś 
ak kobietą, która przysięgała, iż mne po- 
ślubi. . 


Ja tam przyjdę. 


(Dokończenie nastąpi). 


bis fi, 4.65 (ca: 450 versch. Dessins) 
hell-, mittel- und dunkelgrundig, Ranken, 
kləine und grosse Dessirs, gestreift. kar- 
rirt, Blumen Eftecte etz — vers. roben- 


und stiickweise porto- und zollfrei in's 
Haus die Seidem-Fabrik G. Hemxe- 
berg (K. und K Hofliefe:ant), Ziirieh. 
Pa" umgehend. Briefe kosten 10 kr. 
orto. 


x HANDEL 


-HERBATY 
) chińsko-rosyjskiej 


EDMUNDA RIEDA W 


we Lwowie. plac Marjacki 10 $ 
x leca zbioru majowego : 
pół kilo Congo oe Te mil 
Souchong czarna . 
„ zbiór majowy 
Kaysow czarna . , 
Wysiowki herbaciane 
Wysiewki e najlepszych 
herbat . . . x, 


n 
n 


2469 


Zamówienia z prowincji wysała 
sie odwrotną pocztą. 
Opakowania sie nie liczy. 


z s Pa ETT ER S * 
De har PS A FN i SPE 


KORONA. 


Masa woskowa do pos dzti 


przewyższająca wsz; stkie do- 
tychczas znane. 


Farby do sukień 
we wszystkich kolora ch, 
farby do firanek, pokosty, 
lakiery, farby olejne, pendzle, 
farby do pisanek po 3 i bet. 

> poleca 


Handsl farb i materyatów 
Leopolda Lityńskiego 


we Lwowie Kopernika 2. 
8281 1-8 („Impresza“.) 


Eleganckie obuwie 
(wyrób ręczny nie maszynowy). 
Znany zaszczytnie 


Magazyn obuwia 


ped firmą: 


Wilhelm Arbaszewski 


przeniesiony r. z. z Rynkn na ul. 
Czarneckiego l. 2 obok handlu p. 
Ważnego i hotelu Warszawskiego, 
poleca na sezon wiosenny i letni, 
eleganckie obuwie dla dam, męż- 
ezyzn i dzieci najnowszego fasonu 
z wyborowych materjałów po ce- 
nach bardzo umiarkowanych. 
Zamówienia w miejscu jakoteż z pro- 
wincyi wykonuje sie jak najpanktualniej 
ku zapełaemu zadowoleniu. 8174 
Z wysokim szacnnkiem 
A ATbaszewskŁi. 


N:turalne i własnej uprawy ; 


Wina Villany 


s morh własqych piwnic 


Kartofle Championy 


bardzo plenne, smaczne, zdrowo 


Czerwone . 26, 30, 85 i 40 ct, 

rzechowane, ma do sprzeda-|Vilanyer Auslese 40, 45 i 50 ct, 
pr A NE pra Wina białe . 24, 26 i 80 ct, 
nia po cenie umiarkowanej Za-|Stolowe wioa 30, 35, 40 i 50 et. 
. 40i 50 ct, 


rząd dóbr Dziewiętniki Riesling "> 2. 
i t kolei p P A a „Schielerwein* bardzo dobre 25 i 30 ct, 
WE a y 008 A. |Ceny w walucia anstrgąckiej, bez zobowłą- 
3222 1 3 _ |pania, za zaliczka lub za nadesłaniem go- 


Próbne posyłki do 30 litrów. 


Andreas Hall 


właściciel winnic 
w Villany, WĘETY. 
8108 2—5 


| eśnictwo Załuż, stacya kolei 
państwowej ma do sprzedania: 
| wierki 2 i 3 letnie, 
Modrzewie 2 letnie. 
Jasiony 1 i 2 roczne. 
Jawory 1 i 2 roczne. 
Sosny 2 letnie. 
Orzechy amerykańskie. 
8158 4—4 


o l r OEA | tówki. Beczki przy,muję franco z powrotem. 


Poszukuje się 


nauczycielki 


do jedynaczki młodej osoby, która 
by udzielała przedmiotów do VII 
klasy wydziałowej jak również 
gry na fortepianię i konwersa iją. 


Rozalówce, p. Soka’, — ————————— 
P 3320 1—3 R H tki ziemskie do sprzedanią 
ają l kopna i wydzierżawienia, 


CNE Kamenice iii 


md i proving mo 
2 sprzedania. Ignacy Rappaport Lwów. Ja- 
Koncesjonowana — |fyońska |. 17. 31185 6 
k . r r Sa sa abh "r "EM 
nauczycielka tańców INaukętańców 
może zsraz wyjecheć do domu podług metody 
rywatnego w celu udzielania] Kornela Kaweckiego 
ekcyi. Zgłoszenia Miączyńsk . Ry udziela 
nek 28 Lwów. 3165 2-3 Józef Worobecki 
Lyczakowska 1. 18. 
W Stanisławowie ul. Halicka. nabyć Na żądanie wyjeżdza na prowincye. 
można w 60 odmianach 1.500 róż)Dla życzących sobie kształcić sie na nau- 
sztamowych silnych jak dwułetnie, wiele|czycieli tańców lOciu miesięczny kurs z po- 
paczkami w najpiękniejszych gatan-|pisem wobęc rzeczoszawców. 3189 32 2 
kach z nazwiskami, hodowane w mchu NN 
glinie a więc każda pewna. Do wydzierżawienia 
Od 2 metr. wysokości do 2', m. szt. E0ct.|dobra Danilcz z Herawcem 
eb i kp 25 ctm.. ORA: i od 2go czerwca 1892 razem lub 
ct. 1 metrowe i wyższe szt, ct. Mie "dwa i 
sięczne i z korzenia szt. 15 ct. JABnO-|9 obno. Obyd PA folwarzi położone gy 
NIE w najlepszych gatunkach 36 ct, WI.ISĄ W POW. Zółkiewskim, pół mili 
NOROŚLE w najlcpszych gatunkach 25 ct.|od goŚCIŃCA murowanego Kamion- 
A Ea zych gatunigeh, sa ka Lwów. 3 godzin jazdy do Lwo- 
db ct. NIE śletnie szt, 40 ct. ą SETY 
duże rodzące szt. 30 ct ŚLIWY 85 ct. wa. Danileą ma roli 522 morg. łąk 
; 384 m. Herawiec ma roli 211 morg. 


Pigwy małe do szczepienia 100 s:t. 3 zł. ą - 
MALINY CAŁY ROK RODZĄCE szt. loct.łąk 217 m. Pośrednictwo wyklu- 
czons. Zgłaszać się pod adresem: 


"IZ z Ba OJ T Bmopepdrj] Vse 


SADZONKI s paragowa kopa 1 zł. Także 
w porze odpowiednej rłan'e DY YANOWE 
WARZYWNE i KWIATOWE w rozma 
itych gatunkach. Nasienie buraków OBEN. 
DORNFSKICH kil! EO ct i innych JA- 
RZYN i KWIATÓW. Bokiety. rośliny, 
(wieńce i wszelkie dekoracye. NA ŻĄDA: 
NIE wyjeżdzam zakłądąć ogrody. 

g powa?łaniem ` 

Schmidt 


| 3129 4—8 pomolog i ogrodnik. 


Pożeczki szt, 10 ct. Agrest szt 10 ct. 
GWOŻŹDZIKI pachnące Żletnie szt. 10 ct Adam Obertyński, Nowe sioło Gp. 
Kalików. 5201 2—3 


Poszukuje się majątku 
ziemskiego do kupna 
w zachodniej części kraju przy koleł, nie- 


daleko miasta, z dobrym domem mieszkal- 
nym i budynkami w cenie od 80 do 140 


Sambor. 3088 4 5 


Z drukarni nar, W. Manie kiego. — Zarządzea : Waluty Hodak 


tysiecy zł-. Oferty M. M. poste restante 
4 


